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O przemianach pierwiastków promienio­
twórczych.

Po epokowem odkryciu pierwszych pierwiastków silnie promienio­
twórczych, polonu, radu i aktynu (małż. Curie, Bemont i Debierne 
1898—99), wielu uczonych zajęło się dalszem 
badaniem ciekawych ich własności.

Stwierdzono, że pierwiastki promieniotwórcze 
wysyłają trzy rodzaje promieni a, /?, y (ryc. 70).
Poznano kilka nowych ciał, jak uran X, ema- 
nację radową i torową i t. d. Badania te były pro­
wadzone jednak bez określonego kierunku. Nale­
żyty rozwój nauki o promieniotwórczości datuje 
się dopiero od 1903 r., kiedy to Rutherford i Soddy 
wygłosili podstawowe prawa przemian ciał pro­
mieniotwórczych.

Zasadnicze trudności, które uniemożliwiają bez­
pośrednie wyosobnianie i badanie pierwiastków 
promieniotwórczych zwykłemi metodami chemicz- 
nemi, są spowodowane niesłychanie małemi ilościami tych ciał, ja- 
kiemi można było operować w laboratorjach.

Do otrzymania 1 g  radu należy przerobić około 7.000 kg smółki
3uranowej (Jachimowo w Czechach). Gram uranu daje — radu.  Gram 

radu (cena przed wojną około pół miljona marek niemieckich) daje 

najwyżej emanacji2), z której w dalszych przemianach otrzy-
3 1muje się ■ g  radu B  lub nawet - radu C'.

f) S  — oznacza biegun południowy silnego elektrom agnesu. B iegun północny znaj­
duje się przed płaszczyzną rysunku.

2) W iększa ilość em anacji i innych pierwiastków prom ieniotw órczych jest niemożliwa 
do utrzym ania, ponieważ takowe wciąż rozpadają się dalej i, chociaż ciągle tw orzą się 
nowe ilości tych  ciał, jednak rów nież ciągle ich ubyw a wskutek dalszej przem iany.

R yc.70 . P rom ien ie  w ychodzące 
z ra d u  ugięte p rzez  m a g n e s 1).
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R  jednak, mimo tak mikroskopijnie małych ilości, badanie pier­
wiastków promieniotwórczych okazało się możliwe dzięki szczególnym  
własnościom promieni, przez nie wysyłanych.

Promienie pierwiastków promieniotwórczych (a, /?, y), przechodząc 
przez powietrze, jonizują je, t. zn. czynią je przewodnikiem elektrycz­
ności. Przewodzenie to jest zależne od siły promieniowania pierwiastka

i daje się łatwo mierzyć.
Ryc. 71 przedstawia nam urządze­

nie do badania ciał promieniotwórczych 
na podstawie własności powyżej opi­
sanych.

A i B  są to płyty metalowe, E  — 
elektroskop dwulistkowy, Z — połączenie 
z ziemią.

Gdy naładujemy elektroskop elek­
trycznością (listki elektroskopu rożchy- 

• i lone) i rozsypiemy na płytę B  ciało
Kyc. 71. E lek tro skop  ^do^badan ia  d a ł  p ro m ie -  p r o m i c n i o t w 6 r C Z C , tO  W a r s t w a  p O W i e -

trza A B  zacznie przewodzić prąd, wsku­
tek działania jonizującego promieni, i elektryczność spływać będzie 
z elektroskopu do ziemi (listki elektroskopu opadają), a z prędkości 
opadania możemy sądzić o sile promieniowania ciała badanego.

Metoda powyższa, którą opracowała najpierw Marja Skłodowska- 
Curie, okazała się wybitnie czułą i przydatną. Przy jej pomocy można

stwierdzić obecność  g  radu, a nawet - ¡g ir  e  radu B.
Przy pomocy elektroskopu można więc stwierdzić obecność nad­

zwyczajnie małych ilości ciał promieniotwórczych. To stanowiło główne 
zastosowanie elektroskopu w początkach rozwoju badań nad pierwiast­
kami promieniotwórczemi.

Rutherford i Soddy (1903 r.) stwierdzili jednak, że metoda elektro­
skopowa nadaje się również do analizowania ciał promieniotwórczych, 
t. zn. do rozdzielania na części mieszaniny kilku pierwiastków promienio­
twórczych. Przy pomocy elektroskopu możemy bowiem mierzyć zmiany, 
jakim ulega promieniowanie pierwiastków promieniotwórczych. R  zmiany 
te są spowodowane ubywaniem jednego pierwiastka wskutek rozpadu, 
a powstawaniem innego o innych własnościach promieniotwórczych, 
czyli o innej sile promieniowania. O stałości promieniowania można 
mówić tylko przy pierwiastkach bardzo długotrwałych, jak tor, uran 
lub rad. Przy sposobności również zaznaczyć należy, że wśród wielu 
pierwiastków promieniotwórczych (a znamy ich dotychczas około 40)
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nie spotykamy dwóch takich, któreby posiadały jednakowe własności 
promieniotwórcze.

Rozpatrzmy jednak bliżej mechanizm przemiany, t. zn. powstawanie 
z jednego pierwiastka promieniotwórczego następnego pierwiastka
0 innych własnościach, nietylko promieniotwórczych, lecz również
1 chemicznych i fizycznych.

Wspomnieliśmy już, że ciała promieniotwórcze wysyłają trzy ro­
dzaje promieni a, (i, y. Właściwemi zwiastunami przemiany są pro­
mienie a i /?; promienie y występują tylko przy niektórych przemia­
nach jako zjawisko drugorzędne, towarzyszące przemianie.

Promienie a są jądrami helu (Lp. 2), jak stwierdziły badania Ram- 
say’a i Soddy’ego (1903 r.). Zatem nabój ich równa się dwom elemen­
tarnym jednostkom dodatnim.

Promienie są elektronami, wylatującemi z atomu z olbrzymiemi cza­
sem prędkościami (do 98% prędkości światła, t. zn. 290.000 km  na sek.).

Oba zatem rodzaje promieni, wysyłanych przy przemianie, są pro­
mieniami materjalnemi. Wobec tego przy przemianie ciał promienio­
twórczych zachodzi również i ich rozpad; należy jednak pojęcia 
przemiany i rozpadu ściśle rozróżnić. I tak np. rad ulega rozpadowi na hel 
i emanację (dwa gazy szlachetne), a przemianie — tylko na emanację.

Początkowo przypuszczano nawet, że hel jest końcowym produktem 
rozpadu i przemiany, lecz mniemanie to okazało się błędnem. Hel jest 
tylko pobocznym produktem rozpadu przy niektórych przemianach ciał 
promieniotwórczych (t. zw. a-przemianach), zaś znaną dotąd granicą 
przemiany promieniotwórczej jest — o łó w .

Przeważna ilość pierwiastków promieniotwórczych wysyła tylko 
jeden rodzaj promieni a lub /?, ulega zatem tylko pojedyńczej prze­
mianie. Rozgałęzienia zaś, t. zn. powstawanie z jednego pierwiastka 
dwóch innych, spotykamy w nielicznych wypadkach {Ra C, Ac C, Th  C). 
przytem pierwiastki te wysyłają oba rodzaje promieni a i /? (Tabl. II). 
Wypadek, w którym pierwiastek, wysyłający jeden rodzaj promieni, 
ulegałby podwójnej przemianie, znany jest tylkowjednem  miejscu, t. j. 
przy przejściu od rodziny uranu do aktynu (patrz poniżej), lecz i w tym 
wypadku nie mamy stanowczej pewności. Ogólnie możemy przyjąć, że 
każdy pierwiastek promieniotwórczy ulega pojedyńczej przemianie, za­
leżnie od promieniowania. Wysyłanie promieni a nazwiemy — « - p r z e ­
mi aną ,  promieni /? — p r z e m i a n ą .

Ilość cząstek a, czy też elektronów / ł1), jaką wysyła dany pierwia­
stek promieniotwórczy, równać się musi ilości tych atomów pierwiastka,

’) Prócz promieni t? w tórnych, t. j. pochodzących z zew nątrz jąd ra ; patrz poniżej.
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które uległy przemianie, h. ilość atomów pierwiastka, które ulegają 
przemianie w danej chwili, jest proporcjonalna do ogólnej ilości ato­
mów danego pierwiastka, obecnych w tym czasie.

Rutherford i Soddy stwierdzili — co jest zasadniczą cechą wspo­
mnianych praw o przemianach ciał promieniotwórczych — że 
z a w s z e  j e d n a k o w a  c z ę ś ć  całkowitej ilości obecnych w danej 
chwili atomów ulega przemianie w ciągu dowolnie obranej małej jed­
nostki czasu (sekunda, godzina, rok — zależnie od długości życia pier­
wiastka). Ułamek, wskazujący jaka część obecnych w danej chwili 
atomów pierwiastka ulega przemianie, nazywamy — s t a ł ą  p r z e ­
m i a n y  (rozpadu) c i ał  p r o m i e n i o t w ó r c z y  ch (A); ma ona c h a r a k ­
t e r y s t y c z n ą ,  s t a ł ą  w a r t o ś ć  dla każdego pierwiastka promienio­
twórczego1). Im ta stała jest większa, tern większa część pierwiastka 
ulegnie przemianie w ciągu pewnego czasu, a więc tem prędzej znik­
nie początkowa ilość atomów2), ulegając przemianie, tem zatem krótsze 
jest życie pierwiastka.

Teoretycznie jednak życie każdego pierwiastka jest nieskończenie 
długie3), dlatego też praktycznie nie liczymy nigdy całkowitej długości 
życia pierwiastków promieniotwórczych, lecz t. zw. o k r e s  pó ł t rwa-  
nia,  t. j. czas w przeciągu którego pierwiastek ulegnie przemianie do 
połowy swej początkowej ilości, np. I g  radu po upływie 1.600 lat 
zmniejszy się do pół grama.

Stałą przemiany i okres półtrwania4) możemy określić przy pomocy 
metody elektroskopowej; jeżeli bowiem na płycie B  znajduje się po­
czątkowo jakaś ilość atomów pierwiastka promieniotwórczego, to pro­
mieniowanie jest proporcjonalne do tej ilości. Z biegiem czasu jed­
nak ilość atomów zmniejsza się i siła promieniowania słabnie, a to 
uwydatni się na prędkości opadania listków elektroskopu. Mierząc odpo­
wiednio czas i prędkość zmian promieniowania, możemy drogą rachun­
kową stwierdzić, czy mamy do czynienia z pojedynczym pierwiastkiem, 
czy też z mieszaniną.

Przy pomocy zwykłych metod chemicznych, mając do pomocy 
powyżej opisane metody, stało się możłiwem odkrycie i wyodrębnienie 
wielu pierwiastków promieniotwórczych.

’) Np. dla Gmanacji /. =  li6/i.ooo,ooo na  m inutę, t. zn. w jednej m inucie zaw sze taka 
część całkowitej ilości atomów, obecnych w danej m inucie, ulega przem ianie.

2) O ile nie będą powstawały nowe ilości tego pierwiastka z ciała m acierzystego, 
np. em anacja, znajdująca się nad radem .

3) Prawo przem iany daje się określić ściśle wzorem Rutherford’a i Soddy’ego 
N i — N o e  gdz;e N i — ilość atomów znajdująca się w danej chwili, No  — począt- 
kow ailość, (e — zasadalogarytm ów  naturalnych (e =  2,718), ?, —  stała przem iany, i — czas. 
W idzimy tu, że dopiero dla / =  co, N t —  0, bez względu na  w artość

*) Ze wzoru N t —  N 0 e At obliczyć możemy, t e  okres półtrwania w ynosi: T  — 
— H x ln 2  —  0,69*/^. O kres ten jest również charakterystyczny.
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Metody powyższe mają jednak ograniczony zakres zastosowania 
i nieprzydatne są dla pierwiastków zbyt długotrwałych, lub zbyt krót­
kotrwałych. R  z tablicy II widzimy, że rozległość okresów półtrwania

jest bardzo wielka, bo sięga od 1010 lat (tor) do -y^ir sekundy (tor C).

Przy pierwiastkach długotrwałych promieniowanie jest prawie stałe, 
ponieważ tylko nieznaczna część ogólnej ilości atomów ulega prze­
mianie w ciągu krótkiego czasu, wskutek czego należałoby czekać dłu­
gie lata, aby elektroskop wykazał zmianę w sile promieniowania. Jed­
nak długi okres życia po­
zwala na występowanie 
tych pierwiastków w więk­
szych ilościach. I stąd mo­
gą być one badane bez­
pośrednio. Zrozumiałą jest 
bowiem rzeczą, że im stała Ryc. 72. uwidoczniony za«iqg czystki a3),
przemiana jest większą,
czyli im krótszy jest okres półtrwania pierwiastka, tern mniejsze jego 
ilości gromadzić się mogą niezmienione, podobnie jak tern mniejsza 
będzie ilość wody w naczyniu, do którego stale dopływa świeża woda 
małym strumieniem, im prędsze jest parowanie wody z naczynia 
i odwrotnie.

Okres półtrwania pierwiastków długotrwałych można wyliczyć rów­
nież bezpośrednio, licząc np. wprost ilość cząsteczek a, wyrzucanych 
w ciągu pewnego czasu z odważonej ilości pierwiastka. Pomiar ten 
jest możliwy tylko dzięki szczególnej własności promieni a. Promienie 
te, uderzając o powierzchnię pewnych ciał (np. ekran, pokryty siarczkiem 
cynku — t. zw. blenda Sidot’a), powodują powstawanie drobnych iskie­
rek — zjawisko iskrzenia (scyntylacji), stwierdzone przez W. Crookes’a 
w 1903 r. Znając całkowitą ilość atomów pierwiastka1) i licząc ilość 
iskierek, można obliczyć, jaka część ulega przemianie w ciągu bada­
nego czasu, czyli stałą przemiany i okres półtrwania.

Zjawisko iskrzenia znalazło jednak o wiele ważniejsze zastosowa- 
nie, gdy w roku 1908 Rutherford i Geiger stwierdzili, że zasięg, t. j. 
długość drogi, jaką przebiegają w powietrzu cząstki a, wyrzucone 
z pierwiastków promieniotwórczych, jest charakterystyczny dla każdego 
pierwiastka s), który je wysyła. Przy pomocy zjawiska iskrzenia rao-

*) G ram atom , t. j. ilość gram ów  pierwiastka, rów na ciężarowi atomowemu (np. 16 g  
tlenu, 226 g  radu), zaw iera stalą liczbę 6 '06.1Q '”  atomów danego pierwiastka.

3) W aha się od 2’7 cm  (uran I) do 8'6 cm (tor C').
3) Zakrzyw ienie drogi górnej cząstki spowodowane jest zderzeniem  się cząstki a 

z cząsteczką powietrza.
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żerny zmierzyć łatwo długość zasięgu i rozpoznawać pierwiastki, które 
ulegają o-przem ianie1). Ryc. 72.

Ciekawym jest również związek, jaki zachodzi między długością 
zasięgu i stałą X (Geiger 1911 r.). Zależność tę przedstawia nam ryc. 73 
i z niej łatwo zrozumiemy, jak można, znając tylko rodzinę promie­
niotwórczą, z której dany pierwiastek pochodzi, i zasiąg cząstki a, 
obliczyć stałą przemiany i okres półtrwania. To dało możność wykry­

cia pierwiastków bardzo krótkotrwałych (po­
niżej 0’002 sekundy), których badanie nawet 
metodą elektroskopową byłoby niemożliwe.

Przy pomocy powyższych metod odkryto 
około 36 pierwiastków promieniotwórczych. 
Należało jednak również zapoznać się z ich 
własnościami chemicznemi. Zrozumiałą jest 
znowu rzeczą, że bezpośrednie badanie było 
tylko możliwe przy pierwiastkach długotrwa­
łych. Dla innych należało wybrać drogi po- 
średnie, z których najprostszą jest zmiesza­
nie pierwiastka promieniotwórczego z innym, 
słabo lub zupełnie niepromieniotwórczym (jak 
tor, ołów lub bizmut), i porównywanie za­

chowania się ich w różnych procesach chemicznych. Obecność pier­
wiastka promieniotwórczego możemy bowiem zawsze stwierdzić po 
każdym procesie chemicznym (np. rozpuszczalność w kwasach, strą­
canie osadów) przy pomocy elektroskopu. I przy tych badaniach uczeni 
stwierdzili ciekawe zjawisko. Okazało się bowiem, że własności che­
miczne niektórych pierwiastków promieniotwórczych są identyczne 
z pierwiastkami domieszanemi. Rad D może być otrzymany w stanie 
prawie czystym z emanacji przez kolejną przemianę, zmieszany jed­
nak z ołowiem nie daje się od niego oddzielić żadnym sposobem che­
micznym.

Na zjawisko tego podobieństwa pierwiastków zwrócił należytą uwagę 
Soddy (1910 r.) i rozwinął tę myśl głębiej w 1911 r., co dało powód 
do powstania licznych badań nad podobieństwem między poszczegól- 
nemi pierwiastkami promieniotwórczemi. Przytem zaznaczyć należy,

L o a a ry tm  z a s ię g u  c z ą s tk i O

*) N a podstawie powyższej metody Bates (Bejts) i Roger (1924 r.) stwierdzili nowe za­
sięgi dla cząstek a  przy Ra C, T h  C i  Po; zasięgi te są  bardzo duże (do 18 cm), co oznacza­
łoby istnienie bardzo krótkotrw ałych pierwiastków (porów, tor C' — 8,6 cm — 10 11 sek.).

!) N a pierwszej prostej leżą pierwiastki z rodziny uranow o-radow ej, na  drugiej — 
to ru  na trzeciej — aktynu.

iY

Ryc. 73.
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że jednakowe własności chemiczne zachodzą przy różnych własno­
ściach promieniotwórczych i różnych ciężarach atomowych. Dziś mamy 
już należyte wytłumaczenie tego zjawiska. Własności chemiczne zależą 
bowiem od liczby porządkowej, ciężar atomowy — od składu jądra1), 
a własności promieniotwórcze od budowy jądra, o czem powiemy poniżej.

Pierwiastki o jednakowych własnościach chemicznych nazwał Soddy 
izotopami (1913 r.).

Zachodzi atoli zasadnicza różnica między izotopami pierwiastków 
promieniotwórczych, a pierwiastków zwykłych.

Izotopy pierwsze mogą być w większości wypadków otrzymane 
oddzielnie przez kolejne przemiany i pochodzą z trzech znanych rodzin 
promieniotwórczych (uranu, toru i aktynu), podczas gdy izotopy pier­
wiastków zwykłych stanowią nierozłączną mieszaninę w danym 
pierwiastku.

Badania porównawcze własności chemicznych pierwiastków pro­
mieniotwórczych pozwoliły na rozmieszczenie ich w układzie perjo­
dycznym2), czyli na pewne ich uporządkowanie. Pozostawała jednak 
trudność z pierwiastkami bardzo krótkotrwałemi, których badać niepo­
dobna. Lecz i ta trudność została pokonana prędko, bo już w roku 
1913 Soddy i Fajans, niezależnie od siebie i prawie równocześnie, 
wygłosili p r a wo  p r z e s u n i ę ć  p r z e m i a n  p r o m i e n i o t w ó r c z y c h ,  
na podstawie którego to prawa można było uporządkować wszystkie 
pierwiastki według ich własności chemicznych w odpowiednich krat­
kach układu per jody cznego, wskazać ciąg kolejności przemian i uzupeł­
nić ilość pierwiastków.

Prawo to głosi, ż e a - p r z e m i a n a  p o w o d u j e  c o f a n i e  s i ę  p i e r ­
w i a s t k a  o d w i e  g r u p y  w u k ł a d z i e  p e r j o d y c z n y m ,  jS-prze-  
mi a n a  p r z e s u w a  go n a p r z ó d  o j e d n ą  g r u p ę 3). Prawo proste, 
a mimo to wymagało wielu lat badan (1898—1913 r.).

Tablica I przedstawia nam rozmieszczenie rodziny uranowo-radowej 
w układzie perjodycznym i wskazuje kolejność przemian na podsta­
wie prawa przesunąć. Okazało się przytem konieczne połączenie grupy 
O i VIII w jedną i ta zmiana jest wprowadzoną do nowych układów 
perjodycznych.

*) Patrz artykuł „Izotopy“ — Przyr. i Techn., r. IV , zesz. 1.
-) Perjodycznem u układowi pierwiastków w świetle najnow szych badań  poświęcimy 

osobny artykuł w jednym  z najbliższych num erów  P rzyrody  i Techniki.
3) D ziś jest rzeczą zrozum iałą, że tak być m usi. U trata cząstki a  powoduje bowiem 

utratę dwóch elem entarnych nabojów w jądrze, u tra ta  ¡3 uwalnia jeden proton w jądrze, 
czyli podnosi nabój o jednostkę.



TABLICA. I.
Rozmieszczenie rodziny uranow o-radow ej w układzie perjodycznym  pierwiastków.

2 0 0  O przemianach pierwiastków promieniotwórczych.

P rze m ia n a  f t

U w aga: «-przem iana powoduje, prócz przesunięcia, również obniżenie c. at. o 4 
jednostki (Hel), ^-przem iana powoduje tylko przesunięcie.

O bjaśnienia do przedstawicieli plejady patrz tablica II.

Prócz rodziny pierwiastków, pochodzących z uranu, istnieją jeszcze 
dwie rodziny: pierwiastki, pochodzące z aktynu i toru. Przytem rodzina 
aktynu jest boczną linją rodziny uranu, według poniżej podanego 
wzoru:

U Y Pa  — -  Aktyn.

Niezależne są zatem tylko rodzina uranu i toru.
Tablica I przedstawia nam również kres przemiany promieniotwór­

czej, a jest nim Rad G 1), pierwiastek niepromieniotwórczy — izotop

U  ~ U ra n , J o  -  J o n iu m ,  R a - R a d , R a d  F  zow ie się 

rów n ie ż  P olonem , Rad G -  Ołów u ra n o w y , Nr-N ihon

G ru p y .

01
I  20^
SO
*  21

s-(0•N

U 21

2 1

Przedsta
wicie!
plejady.

') Z zaw artości radu  G (ołowiu) w m inerałach uranow ych m ożna obliczyć wiek m i­
nerałów. Im bowiem m inerał jest starszy , tern więcej u ranu  ulegnie przem ianie kolejnej
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ołowiu (c. at. 206). Dla rodziny toru kresem jest tor D, również 
prawdopodobnie1) niepromieniotwórczy izotop ołowiu (c. at 208), dła 
rodziny aktynu — aktyn D, także izotop ołowiu (c. at. 206?). Ciężar 
atomowy zwykłego ołowiu jest 207.18.

Omówiliśmy nieco obszerniej dzieje rozwoju badań ciał promie­
niotwórczych, aby wskazać, jak różnorodnemi drogami kroczyć musi 
wiedza dla zdobycia tego, co się nam później wydaje takie proste, a co 
wymagało wiele, bardzo wiele pracy.

Znaczenie badań nad pierwiastkami promieniotwórczemi nie ogra­
nicza się tylko do poznania wielu nowych pierwiastków, lecz jest
0 wiele głębsze.

Sam fakt, że pierwiastki mogą ulegać przemianie, zachwiał mocno 
pewnik XIX wieku o stałości pierwiastków. Stwierdzenie zjawiska 
izotopji i istnienie t. zw. i z o b a r ó w  (Stewart2) — 1918), t. j. pier­
wiastków, które przy jednakowych ciężarach atomowych posiadają zu­
pełnie inne własności chemiczne3), dało kierunek do poszukiwania 
tych przykładów wśród pierwiastków zwykłych. Jak wiemy, badania 
ftstona potwierdziły znakomicie te przypuszczenia. Obecność izotopów
1 izobarów w pierwiastkach zwykłych jest doświadczalnie stwierdzoną. 
Badania fistona zatarły zatem różnice pomiędzy pierwiastkami promie­
niotwórczemi i zwykłemi. Uważanie pierwiastków promieniotwórczych 
za jakiś odrębny rodzaj ciał nie ma obecnie już podstaw. Różnica po­
lega tylko na odmiennej trwałości jądra tych dwu rodzajów pierwiastków. 
Jądro pierwiastków promieniotwórczych jest nietrwałe i dążyć musi do 
pewnej formy, w której może trwać stale, t. j. do pierwiastka zwykłego.

Początkowo sądzono, że wysoki ciężar atomowy powoduje nietrwa- 
łość jądra, lecz oKazało się, że pierwiastki lekkie, potas (1. p. 19) i ru- 
bid (1. p. 37), są również promieniotwórcze i ulegają /9-przemianie, czyli 
potas powinien przechodzić w wapń, rubid — w stront4). Dotąd jednak 
nie mamy doświadczalnego potwierdzenia tych przemian, f l  może pro­
mieniotwórczość jest cechą wszystkich pierwiastków, a tylko metody 
nasze nie są dość czułe, aby to stwierdzić?

na ołów. Obliczenia na tej podstawie wykazują, że wiek ten waha się w różnych m iej­
scach na kuli ziemskiej o d  8 d o  1.500 m i l jo n ó w  la t .

!) W ostatnich latach zaczyna pojawiać się przypuszczenie, że tor D  wysyła p ro ­
mienie /3 i przechodzi w bizm ut (Fajans 1922 r.).

2). Czytaj „S tiuart“. /
3) Izobary powstają p rzy  każdej ^-przem ianie, ponieważ u trata  jednego elektronu, 

którego m asa stanowi zaledwie l lmo  część m asy atom u wodoru, nie wpływa na zmianę 
c. at., zmienia jednak zasadniczo własności pierwiastka.

4) O kres póltrwania dla potasu wynosi ok. 7 X 1 0 "  lat, dla rubidu — 7 X '0 10 lat.
Niewiadomo również, czy oba izotopy potasu lub rubidu są prom ieniotwórcze, czy tylko
¡eden z nich.
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Widzimy z tego, że nie wielkość jądra, lecz jego budowa wewnętrzna 
jest powodem promieniotwórczości. Z drugiej strony, niestety, mało 
dziś jeszcze wiemy, jak zbudowane jest jądro atomu wogóle, więc nie­
podobna nam stwierdzić, co jest powodem jego stałości lub niestałości.

Przemiany ciał promieniotwórczych wykazują, że jądra pierwiast­
ków wyrzucają ze swego wnętrza: jądra helu i elektrony. Ciekawą jest 
rzeczą, że nie zauważono przy przemianach wysyłania protonów (ją­
der wodoru). Badania Rutherforda (1919 r.) nad rozbiciem atomu azotu 
i innych pierwiastków wykazują możliwość istnienia w jądrach atomów — 
wolnych protonów. Możemy więc przyjąć, że jądro helu (cząstka a), 
proton i elektron stanowią zasadnicze części składowe jądra, lecz jak 
one się układają, nie wiemy na pewno.

Ostatnie badania, szczególnie pani M e i t n e r  (1922—24), nad pro­
mieniami fi wykazały, że duża ilość tych promieni, wysyłanych przez 
pierwiastki promieniotwórcze, pochodzi z zewnątrz jądra, t. zn. że są 
to elektrony krążące, oderwane od atomu przez działanie f o t o  e l e k ­
t r y c z n e 1) promieni y.

Promienie y są to bardzo krótkie promienie Roentgena. Źródłem 
tych promieni są jądra, które po wyrzuceniu przeważnie cząstki kur­
czą się przy niektórych przemianach, wyzwalając przytem kwanty 
energji, równoważne tym promieniom.

Stwierdzenie możliwości istnienia nie pochodzących z jądra pro­
mieni /? wytłumaczyło nam fakt, że np. rad lub radioaktyn mimo wy­
syłania promieni nie posiadają zupełnie odpowiadającego temu roz­
padowi produktu przemiany. Promienie fi tych pierwiastków pochodzą 
bowiem z zewnątrz jądra.

Z drugiej strony możliwość wysyłania przez jądra krótkich fal y 
(zwanych również promieniami jądrowemi) wskazuje, że układ jądra 
nie jest tak prosty i że nie możemy jądra atomu uważać za kulkę, 
nabitą elektronami, protonami i cząsteczkami a. Wysyłanie promieni'/ 
i to czasem o kilku długościach fali2), nasuwa myśl o dość złożonej 
budowie jądra.

Najnowsze badania rzucają nieco światła na niezbadaną dotąd bu­
dowę jądra. Może niedługo i ta ostatnia zagadka, dotycząca budowy 
atomu, zostanie rozwiązaną.

Dla uzupełnienia podajemy tabliczkę znanych dotychczas pierwiast­
ków promieniotwórczych z trzech powyżej wymienionych rodzin.

*) Prom ienie świetlne nadfiołkowe lub Roentgen’a w m yśl teorji B ohra m ogą wy­
woływać te sam e skutki, jak uderzenia elektronów, t. zn. podnosić elektrony k rążące  na 
w yższe tory stacjonarne lub naw et odryw ać je zupełnie od atom u, t. zn. jonizować atom
(patrz artyku ł: „O w idm ach“, P rzyroda i Technika, r. IV , zesz. 2).

3) Np. rad  B  wysyła aż pięć rodzajów  prom ieni y (23, 5*13, 4 80, 4'20, 3*52) X  10—10
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Pierwiastki prom ieniotw órcze, ich prom ieniowanie i okresy półtrw ania.

O przemianach pierwiastków promieniotwórczych. 2 0 3

1.

T a l  L. p. 81.
ß y  A c  C "  4,7 m 
ßy Th C "  3,2 m 

ß R ad C "  1,3 m

2 .

O łó w  (Pb) L . p. 82. 
Ra G.
A c  D.
Th D. 

ß y  Ra D. 16 a. 
ß y  A c  B  36 m  
ß y  T h B  10,6/i 
ß  y Ra B  27 m

3.

B i z m u t  (Bi) L. p. 83. 
ß y  R a E  5 d  
a ß  A c  C 2,15 m  
a ß  T h C  61 m  

a ß y  Ra C 19,5 m

4. ■
P o l o n  (Po) L. p. 84.

zwany również Rad F  
a  R a  F  -  136 d 
a A c C '  0,005 s. 
a T h C ' 1 0 - n s .  
a Ra C ' lO-6  s 
a A c  A  0,002 s 
a Th A  0,14 s 
a Ra A  3 m

5.
N I to n  (N t) L. p. 86.

zw any również ema- 
nacją  radow ą 

«  R a  E m  — 3,85 d 
a A c  E m  3,9 s  
a Th Em  54 s

6.
R a d  (Ra) L . p. 88. 
a $ y  R a  — 1600a 

a A c  X  21,5 d 
a Th X  3,7 d 

(fi) M s Thi 6,7 a

7.

A k t y n  (A c)  L. p. 89. 
ß  A c  — 20 a 
ß y  Ms Tht 6,2/i

8 .
T o r  (Th) L. p. 90.
« T h  -  l,5 .1010a 
a ß y  R d A c  19d 
a ß  R d T h  1,9a 
a Io 105a 
ß  U Y  25/1 
ß y  U X l 2 4 d

9.
P r o t a k t y n  (Pa) L. p. 91. 
a  P a  — 101 
ß y  U X 2 1 ,15m

10.
U r a n  I (Ui )  L. p. 92. 
a U i 5 .105 a 
« U ii 2 .106a

a — lata, d  — dni, h — godziny, m  — m inuty, s  — sekundy. 
L. p. — liczba porządkow a w układzie perjodycznym  pierwiastków.

Wśród wielu izotopów wybiera się jeden, najbardziej długotrwały, i ten 
jest przedstawicielem t. zw. przez Fajansa plejady, t. j. grupy izotopów.

Przedstawiciel ten [tablica II — tłusty druk] reprezentuje daną ple­
jadę w odpowiedniej kratce układu perjodycznego i jest wyrazem wła­
sności chemicznych i fizycznych całej plejady, a różnica pomiędzy 
poszczególnemi członami plejady leży tylko w ich własnościach pro­
mieniotwórczych.

LITER A TU R A .
1. M eyer und  Schw eidler — Radioaktivität. Dzieło podstawowe i szczegółowe, 

konieczne dla tych, którzy chcą posiąść gruntow ne wiadomości o pierw iastkach pro­
mieniotwórczych. D rugie wydanie tej książki jeśt już w druku. Pierwsze jest z ro k u  1916.

2. H evesy i Paneth  — Lehrbuch der Radioaktivität (1923). K siążka u trzym ana jest 
w łormie podręcznika szkolnego (pierwszy podręcznik o prom ieniotw órczości), zaw iera 
dużo tablic i rysunków . Tem at traktuje więcej ogólnie. (Jest tłum aczenie rosyjskie.) — 
(Cena ok. 10-— zł.)

3. Fajans — Radioaktivität — Sam m lung View eg. N r. 45. 1922. Cena ok. 8 '— zł. 
Książka u trzym ana w formie bardziej popularnej. N apisana ładnie, czyta się łatwo i jest 
niezbędna dla każdego, kto chce mieć ogólne wiadomości nietylko z dziedziny prom ie­
niotwórczości, lecz i z dziedzin pokrew nych jak : izotopja, budow a atom u i t. d.
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Inź. EDMUND WILCZKIEW1CZ.

Fotogrametrja.
Pod nazwą fotogrametrji rozumiemy tę metodę zdjęć geodezyjnych, 

przy której na podstawie dwu zdjęć fotograficznych, oraz dokładnej 
znajomości ich wzajemnego położenia, wykonujemy plany sytuacyjne 
i wysokościowe (rzuty poziome i pionowe).

Zależnie od położenia fotokamery (aparatu fotograficznego) w chwili 
wykonania zdjęcia, dzielimy zdjęcia fotogrametryczne na terro- i aero- 
fotogrametryczne. Przy pierwszych zdejmujemy teren fotokamerą, usta­
wioną na ziemi, przy drugich fotokamerą,. umieszczoną na aeroplanie 
lub balonie.

Zdjęcia terrofotogrametryczne znane są już od roku 1851, w któ­
rym po raz pierwszy pułkownik francuski PLime Laussedat użył ich do 
celów topograficznych. Zdjęcia aerofotogrametryczne datują się od roku 
1858, dopiero jednak od chwili udoskonalenia samolotów rozwinęły się 
one na wielką skalę i obecnie metoda ta, jak i skonstruowane dla niej 
przyrządy, pozwalają na sporządzanie bardzo dokładnych planów, 
zmniejszając równocześnie znacznie koszta i czas wykonania tychże 
w stosunku do innych metod.

Nie można jeszcze powiedzieć, że obecny stan fotogrametrji jest 
ostatecznem rozwiązaniem tego problemu; to też wydaje mi się wska- 
zanem, zainteresować szerszy ogół zasadami, jakiemi posługujemy się 
przy tego rodzaju zdjęciach, a tem samem pobudzić ludzi chętnych 
do pracy, w tej niemal odłogiem u nas leżącej dziedzinie nauk tech­
nicznych.

I.

Przejdźmy teraz krótko zasady zdjęć terrofotogrametrycznych. Wia- 
domem jest, że wykonane zdjęcia fotograficzne dają nam perspekty­
wiczny obraz fotografowanego terenu.

Fotokamera opatrzona jest specjalnym objektywem, oraz znaczkami 
w formie klinów lub delikatnych otworków, przylegających do kliszy. 
Znaczki te, odfotografowane i połączone ze sobą na kliszy, dają dwie osi 
układu (t. zw. osi tłowe), do których odnosimy położenie poszczególnych 
punktów. Punkt przecięcia się tych osi (t. zw. punkt główny G na ryc. 74) 
jest tak dobrany, by padał na punkt przebicia się osi optycznej foto­
kamery z płaszczyzną kliszy. Odległość środka objektywu (wewnętrz­
nego punktu głównego) od płaszczyzny kliszy równą jest długości 
ogniskowej, może jednak być zmienną dla zdjęć specjalnych, np. archi­
tektonicznych. Przy pomocy tych urządzeń możemy z kliszy odtwo­
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rzyć pęk promieni, jaki został utworzony przez przedmiot fotografo­
wany i objektyw, zaś jego położenie określamy zawsze względem 
układu dwóch płaszczyzn: płaszczyzny poziomej, przechodzącej przez

negatyw pozy iyak

Ryc. 74.

środek objektywu, i płaszczyzny pionowej, przechodzącej przez oś 
optyczną (O G na ryc. 74) fotokamery, które ustalamy w terenie przed 
zdjęciem fotograficznem.

Jeśli płaszczyzna kliszy (ryc. 74) zajmie w chwili zdjęcia położenie 
pionowe, to wystarczy pomierzyć na kliszy spółrzędne tłowe x i y, 
a ze znanej długości ogniskowej f — d  możemy przy pomocy wzorów:

y _ _  y
OT

cosa,

obliczyć kąty a i Znając te kąty i położenie poprzednio wspomnia­
nych dwu płaszczyzn, jak i osi optycznej względem terenu, możemy 
również podać położenie każdego 
promienia w czasie zdjęcia.

Do mierzenia spółrzędnych 
tłow ychxiy skonstruowano przy­
rządy, z których jeden przedsta­
wiono na ryc. 75.

Spółrzędnych x  i y  nie po­
trzebujemy wymierzać, posiada­
my bowiem również przyrządy, 
na których odczytujemy wprost 
kąty a i /?, i to dla klisz dowol­
nie nachylonych.

Jak już poprzednio wspomnia­
no, musimy znać położenie osi 
optycznej w przestrzeni dla każ- Ryc_ 75



dego zdjęcia. W tym celu wykonujemy przed zdjęciem fotograficznem 
wszystkie pomiary, odnoszące się do położenia tejże osi; a więc zakła­
damy sieci triangulacyjne, poligonowe i niwelacyjne, któremi obejmu-
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Ryc. 76.

jemy stanowiska zdjęć fotograficznych, następnie przed samem zdję­
ciem mierzymy kąty poziome i ewentualnie pionowe, jakie będzie 
zawierała oś optyczna z bokami założonej sieci.

Wykonane jedno zdjęcie daje nam wiązkę promieni, czyli kierunki 
do poszczególnych sfotografowanych punktów, nie daje nam jednak 
jeszcze położenia tychże, bo nie znamy ich odległości od środka objek-



tywu. Celem wyznaczenia tej odległości musimy wykonać drugie zdjęcie 
tego samego terenu w pewnej dokładnie wymierzonej odległości od 
zdjęcia pierwszego, które da nam drugą wiązkę promieni. Punkty prze­
cięcia się odpowiednich promieni obu tych wiązek wyznaczą położenie 
punktów fotografowanego terenu. Odległość środków objektywów tych 
dwu zdjęć nazywamy p o d s t a w ą ,  a długość jej przyjmujemy zazwyczaj 
równą 1/10 średniej odległości punktów, które mamy przedstawić na 
planie.

Chcąc na podstawie dwu odpowiadających sobie zdjęć wykreślić 
plan sytuacyjny i wysokościowy, postępujemy w sposób następujący.
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Ryc. 77.

Przyjmując, że osi optyczne w chwili zdjęcia zajmowały położenie 
poziome, nanosimy naszą podstawę b (O  ̂Oó patrz ryc. 76) w pew­
nej skali na papier rysunkowy, a następnie pod kątami (p i y>, pomie- 
rzonemi w polu, kreślimy rzuty osi optycznych. W odległości kliszy d 
kreślimy prostą prostopadłą, która przedstawi nam kliszę w rzucie po­
ziomym. Na tej prostej odcinamy pomierzone x t kliszy lewej, a łącząc 
ten punkt 1' z punktem 0'1} otrzymamy rzut poziomy promienia do 
punktu P .  Gdy uczynimy to samo dla kliszy prawej, to przecięcie 
tych dwu promieni da nam rzut poziomy P  punktu terenu P. Jeśli 
z punktu 1' wykreślimy prostopadłą do 0 [  1', a na niej odmierzymy y 1 
i punkt ten połączymy z punktem O ,̂ to otrzymamy kład naszego 
promienia do punktu P. Gdy zaś wykreślimy w punkcie P ’ prosto­
padłą do rzutu poziomego promienia, to odstęp od punktu P  do prze­
cięcia się tej prostopadłej z kładem promienia da nam różnicę wyso­
kości w skali planu między stanowiskiem 0 [  a wykreślonym punktem P .



2 0 8 Fotogrametrja.

To samo możemy uczy­
nić na stanowisku 0'2, 
a różnica tak otrzyma­
nych wysokości powin­
na się równać różnicy 
wysokości objektywów. 
Jest to zarazem kontrolą, 
czy wyszukano na obu 
kliszach odpowiadające 
sobie punkty. Wyszuki­
wanie odpowiadających 
sobie punktów na kli­

szach, jest największą trudnością przy zdjęciach terenowych. Przy zdję­
ciach budowli, dla celów architektonicznych, trudność ta jest znacznie 
mniejszą.

Wyżej podana zasada jest stosowana przy wszystkich przyrządach, 
używanych do kreślenia planów, tak dla zdjęć terro- jak i aerofoto- 
grametrycznych, z pewnemi tylko zmianami konstrukcyjnemi, jak 
i ulepszeniem w wyszukiwaniu odpowiadających sobie punktów.

Przyrządem, który pozwala nam na bardzo dokładne uchwycenie 
tego samego punktu terenu na obu kliszach, jest Stereokomparator. 
Zasada tego przyrządu oparta jest na stereoskopie, z tą jednak różnicą, 
że obserwator musi obserwować kliszę niejako zapatrzony w dal, pod­
czas gdy w stereoskopie obserwuje poszczególne punkty zbieżnie. Ulep­
szenie to wprowadzono dla zwiększenia dokładności wymierzania klisz. 
By jednak dwa zdjęcia, wykonane w polu, można było na stereokom- 
paratorze wykorzystać, muszą one być wykonane w jednej płaszczyźnie, 
względnie w płaszczyznach ściśle równoległych i pionowych, t. zn. że osi 
optyczne muszą mieć położenie prostopadłe do podstawy, lub do niej pod 
tym samym kątem nachylone, oraz muszą leżeć w poziomie. Konstrukcja 
planu znacznie się upraszcza (patrz ryc. 77; porównaj z ryc. 76).

Zdjęcia, tak wykonane, posiadają tę własność, że dla wszystkich 
punktów, leżących w równej odległości od podstawy, przesunięcie pro­
mienia 0 2 1', równoległego do 1, w położenie 0 2 1 do odpowiedniego 
punktu, jest wartością stałą, którą nazywamy paralaksą a, równą:

a =  x l  — x[ ,
t. j. różnicy spółrzędnych Iłowych x  obu klisz i która zmniejsza się 
ze zwiększającą się odległością.

Na stereokomparatorze wymierzamy spółrzędne x i y  lewej kliszy 
oraz paralaksę, a z tych wartości możemy drogą rachunkową lub wy- 
kreślną podać spółrzędne przestrzenne poszczególnych punktów.

Kyc. 78.



Przyrząd (ryc. 78), zaopatrzony w dwa mikroskopy, połączone sze­
regiem pryzmatów z okularami pewnej stałej odległości, daje moż­
ność obserwacji wzdłuż dwu celowych równoległych; celem nastawie­
nia go na pewien punkt sfotografowanego terenu, musimy przede- 
wszystkiem zorjentować osi tłowe kliszy względem odpowiednich osi 
stereokomparatora, poczem przy pomocy śrub R  i H  nastawiamy lewą 
kliszę na oś celową lewego mikroskopu, a następnie śrubami T  i V 
przesuwamy kliszę prawą tak długo, by obraz punktu obserwowanego 
wystąpił plastycznie.

Plastyka obserwowanych punktów występuje tylko na małej prze­
strzeni w pobliżu tychże i zwiększa się z długością podstawy, oraz 
obserwacją coraz bliższych punktów. Na stereokomparatorze odnosimy 
wrażenie, jakgdybyśmy się patrzyli oczyma olbrzyma, umieszczonemi 
w końcach podstawy (sztuczne powiększenie rozstawu oczu).

Po wykonaniu nastawień odczytujemy na skalach, x, y  i a, i z nich 
przeprowadzamy obliczenia spółrzędnych przestrzennych przy pomocy 
wzorów :

^  b  s  v  b  b

1 a j  ’ 1 X l  ’

które łatwo z podobieństwa trójkątów wyprowadzić (patrz ryc. 77).

Fotogrametrja. 2 0 9
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Wykreślenie planu przy pomocy tych obliczeń jest dość żmudne, 
to też obmyślono sposoby wykreślne i przyrządy, pozwalające drogą 
mechanicznego nastawienia odczytanych wielkości kreślić tak plany 
sytuacyjne, jak i warstwicowe. Najnowszym takim przyrządem jest 
stereoautograf (ryc. 79), który składa się z stereokomparatora, połączo­
nego systemem dźwigni, przenoszących ruchy klisz na aparat nanośny. 
Dźwignie te tworzą między sobą podobne trójkąty jak na ryc. 77 i wy­
znaczają automatycznie położenie punktu w przestrzeni.

Stereoautograf pozwala przez sprzęgnięcie pewnych dźwigni na 
kreślenie warstwie w dowolnym odstępie, po za tern można na nim 
wykorzystać zdjęcia dowolnie względem siebie nachylone, a nawet

2 1 0  Fotogrametrja.

p o d s ta w a  »  19- 3 2  m

Ryc. 80. P lan  w arstw icow y, w ykreślony n a  podstaw ie 
c ia  fo togram etrycznego  s toku  p rzy  u l. W uleckiej we 
wie, w ykonany  p rzez  s tuden tów  oddzia łu  m ierniczego 

techn ik i lwowskiej.

nachylone do poziomu, ale tyl~ 
ko do 25°.

Zdjęcia terrofotogrametrycz- 
ne znalazły szerokie zastowa- 
nie w topografji (ryc. 80), przy 
budowie dróg wodnych i kolei, 
w architekturze, astronomji, a na­
wet w medycynie i kryminali- 
styce.

II.
Zdjęcia terrofotogrametrycz- 

ne, wykonane celem sporządze­
nia planów sytuacyjnych i wy­
sokościowych, jakkolwiek dają 
bardzo wielką dokładność, mają 
tę wadę, że mogą mieć zasto­
sowanie tylko tam, gdzie teren 
jest przejrzysty i górzysty, 
lub gdy mamy wykonać zdję­
cia pewnej przestrzeni, dobrze 
z dwóch stanowisk widocznej. 
Jeśli jednak chcielibyśmy tą 
metodą sporządzać plany więk­
szych obszarów, napotykamy 
na szereg trudności, złączonych 
z konfiguracją terenu, gdyż nie­
zmiernie trudnem jest obrać 

Lwo- tak dwa stanowiska, byśmy
Poh" z nich mogli objąć każde naj­
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mniejsze zagłębienie lub wzniesienie. Po­
wstają więc miejsca, które na obu kliszach 
nie zostaną sfotografowane (zasłonięte pa­
górkiem, względnie widoczne tylko na jednej 
kliszy). To też równolegle ze zdjęciami terro- 
fotogrametrycznemi przeprowadzamy próby 
wykorzystania zdjęć fotograficznych, wyko­
nanych z balonów i aeroplanów. W czasie 
wojny i ostatnich lat ulepszono przyrządy 
i metody tych zdjęć tak dalece, że dzisiaj 
śmiało można powiedzieć, że zdjęcia aerofo- 
togrametryczne zajmują wybitne miejsce 
wśród metod pomiarowych. Zdjęcia bowiem, 
wykonane ze samolotu, dają najlepszy wgląd 
w najbardziej nawet skomplikowany teren.
Jedyną wadą tych zdjęć jest to, że możemy tylko w przybliżeniu 
ustalić położenie fotokamery względem fotografowanego terenu w chwili 
zdjęcia, na co jednak posiadamy dokładne sposoby rachunkowe i me­
chaniczne.

Budowa fotokamery lotniczej (ryc. 81) dostosowaną jest do sposobu 
jej użycia w samolocie i posiada również marki, wyznaczające osi 
tłowe. Możemy więc pomierzyć spółrzędne tłowe poszczególnych punk­
tów, a z nich i długości ogniskowej, obliczyć kąty, jakie tworzyły 
promienie do punktów terenu z osią optyczną fotokamery, względnie 
kąty, jakie one tworzą między sobą. Otrzymamy więc znowu pęk pro­
mieni, o którym jednak nie wiemy, jakie zajmował położenie w prze­
strzeni; a mianowicie nie znamy: 1) w jakiej wysokości wykonano 
zdjęcie, 2) pod jakim kątem oś fotokamery została nachylona do terenu, 
3) pod jakim kątem klisza została skręcona (t. zn. skręcenia osi tłowej 
względem poziomu) i 4) kąta orjentacyjnego (t. zn. kąta zawartego 
między prostą poziomą na kliszy, a kierunkiem północnym). Kąty te 
i wysokość, t. zw. orjentację zewnętrzną, możemy obliczyć, jeśli bę­
dziemy znali przynajmniej trzy odległości między trzema sfotografo- 
wanemi punktami terenu (ryc. 82), oraz wysokości tych punktów.

W tym celu na terenie, z którego mamy sporządzić plany, zakładamy 
sieć triangulacyjną, której punkty obieramy tak gęsto, by na każdej 
kliszy przynajmniej trzy z nich sfotografowano. W sieci tej obliczamy 
przestrzenne długości boków, a z nich wielkości kątów a, /?, y i dłu­
gości ogniskowej fotokamery, obliczamy to położenie fotokamery i kli­
szy w przestrzeni, jakie miały w chwili wykonania zdjęcia fotograficz­
nego. Rachunek ten jest bardzo żmudnym, to też istnieje szereg metod
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uproszczonych, które przez kolejne przybliżanie pozwalają obliczyć 
orjentację zewnętrzną.

Wykonajmy drugie zdjęcie tego samego terenu i ustalmy również 
dla tego zdjęcia jego orjentację zewnętrzną, to przy pomocy tych dwu

zdjęć możemy wykreślić 
plany sytuacyjne i wyso­
kościowe, podobnie jak 
przy zdjęciach terrofotogra- 
metrycznych.

Skonstruowane przy­
rządy (ryc. 83) kreślą pla­
ny sytuacyjne i warstwi- 
cowe z dwu zdjęć lotni­
czych według tych samych 
zasad, jak przy poprzednio 
omówionych przyrządach, 
stosowanych w terrofoto- 
grametrji.

W terenie płaskim mo- 
■ żerny wykorzystać poje- 

0 dyńcze zdjęcia lotnicze dla 
wykonania planu sytuacyj­
nego, a mianowicie: 1) me­
todą graficzną, stosując 
prawa geometrji syntetycz­
nej, przenoszenia pęku 

promieni z kliszy na odpowiedni pęk promieni planu, oraz 2) metodą 
optyczno-fotograficzną, polegającą na przefotografowaniu zdjęcia lotni­
czego na płaszczyznę, równoległą do płaszczyzny horyzontu, posłu­
gując się specjalnemi przyrządami, t. zw. przetwornicami fotograficznemi.

Przy pierwszej metodzie musimy znać wzajemne położenie przy­
najmniej czterech punktów terenu, które sfotografowano na kliszy, 
a przy ich pomocy kreślimy tak gęstą sieć dwu przecinających się 
pęków, by w nią można było przenieść drobne szczegóły z kliszy. 
Metodę tę stosowano podczas wojny przy poprawianiu map wojskowych.

Dla drugiej metody musimy wyznaczyć dokładnie orjentację zew­
nętrzną i ustalić podziałkę planu, poczem przeprowadzamy obliczenia 
ustawienia dla danej przetwornicy fotograficznej, wzajemnego położenia 
płaszczyzny kliszy, płaszczyzny głównej objektywu i płaszczyzny ekranu. 
Te trzy płaszczyzny muszą się przecinać wzdłuż jednej prostej, gdyż 
okazuje się, że aby obraz był ostry, musi, oprócz związku perspekty­
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wicznego, zachowane być również r ó w n a n i e  s o c z e w e k .  Uzyskane 
ią metodą plany wykazują tak wielką dokładność, że stosowane są 
obecnie we Francji do wykonywania map katastralnych.

Zdjęcia terro-, a specjalnie aerofotogrametryczne, zmniejszają nie- 
tylko koszta, ale i czas wykonania planu, to też we wszystkich pań­
stwach Europy i Ame­
ryki oceniono wielkie 
ich znaczenie, o czem 
świadczy ilość instytu- 
cyj państwowych i pry­
watnych, posługujących 
się tą metodą zdjęcia, jak 
również ilość dzieł, wy­
danych przez wybitnych 
geodetów, traktujących 
o fotogrametrji. W każ- 
dem państwie istnieją 
dwie do trzech insty- 
tucyj prywatnych, wykonujących zdjęcia terro- i aerofotogrametryczne.

Interesujących się bliżej tą metodą zdjęć odsyłam do „Archiv fur 
Photogrammetrie“, wydawanego w Wiedniu, gdzie czytelnik znajdzie 
także bogaty spis literatury.

W Polsce zdjęcia terrofotogrametryczne wykonywał w Tatrach pro­
fesor Politechniki Lwowskiej, inż. dr. K. Weigel, zaś w roku ubiegłym 
Komisja graniczna polsko-czechosłowacka przystąpiła do zdjęć Tatr 
polskich tą metodą. Zdjęcia aerofotogrametryczne stosował Instytut 
Wojskowo-Geograficzny wzdłuż granicy polsko-sowieckiej, wykonując 
mapy w skali 1 : 10.000,

W bieżącym roku założone zostało pierwsze polskie towarzystwo 
prywatne dla zdjęć terro- i aerofotogrametrycznych pod firmą „Aero- 
foto“, z siedzibą we Lwowie.

O zjawisku perjodycznej rójki chrabąszczy. 2 1 3

KOM AN KUNTZE.

0  zjawisku perjodycznej rójki chrabąszczy.
Jest powszechnie znanem zjawiskiem, że chrabąszcze w pewne lata 

występują w ilościach olbrzymich, w inne bardzo nielicznie. Oddawna 
zauważono, że te lata masowego pojawu powtarzają się perjodycznie
1 że ich powrót cechuje w danym terenie ścisła regularność w bardzo

Ryc. 83. f lu to k a r to g ra l H ugcrshofia .
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długich okresach czasu. Jak poniżej wykażemy, zjawisko to jest bardzo 
skomplikowane i interesujące, a dotychczas przyczynowo niewyjaśnione.

Przedewszystkiem musimy wziąść pod uwagę, że istnieją dwa ga­
tunki chrabąszczy, biorące udział w rójkach, ubarwieniem i biologją 
bardzo do siebie podobne, różniące się jednak kształtem kolca na końcu 
odwłoka i wielkością1). Są to chrabąszcz majowy (Melolontha vulgaris) 
i ch. kasztanowy (M. hippocastani). Otóż, obserwując perjodyczne rójki 
w różnych krajach u tych dwu gatunków, stwierdzimy różnice co do 
długości trwania okresu międzyrójkowego, które porównawczo zestawia 
nam następująca tabelka:

Kraj
C zas trwania okresu międzyrójkowego w latach

dla M. vulgaris dla M. hippocastani

Szw ajcarja
Francja 3 3

Małopolska 
N iemcy Środkow e

4 4

Pom orze 4 5 '

Z tabelki tej widzimy: 1) wzdłużenie okresu międzyrójkowego przy 
posuwaniu się z południowego zachodu na północny wschód; 2) szyb­
sze reagowanie na położenie geograficzne u ch. kasztanowego. Sprawa 
ta będzie jasna, gdy uprzytomnimy sobie, że czas okresu międzyrój­
kowego równa się czasowi rozwoju osobnika chrabąszcza. Wynika 
z tego, że chrabąszcze, biorące udział w masowej rójce w danym 
roku, są potomkami chrabąszczy poprzedniej rójki, te znowu poprzed­
niej i t. d. Skrócenie okresu międzyrójkowego w kierunku ku połud­
niowi jest zatem następstwem tego, że tam w cieplejszym klimacie 
rozwój osobnika odbywa się szybciej. W wyżej położonych okolicach 
Szwajcarji natomiast rójka odbywa się co 4 lata, wskutek zimniejszego 
klimatu górskiego.

Co sądzić o chrabąszczach, pojawiających się w latach międzyrój- 
kowych, zwyczajnie w ilościach bardzo nielicznych? Są one potom­
kami chrabąszczy odpowiednich lat międzyrójkowych poprzednich. 
R  więc np. chrabąszcze, pojawiające się w pewnym roku porójkowym, 
są potomkami chrabąszczy poprzednich lat porójkowych, chrabąszcze 
roku przedrójkowego potomkami chrabąszczy poprzednich lat przedrój-

') C echy, różniące oba gatunki, m ożna znaleźć w każdym, podręczniku entomologji. 
N ależy dalej pam iętać o tern, że nazw y obu gatunków niczego charakterystycznego nie 
podają. O ba latają od końca kwietnia do czerw ca i żerują na najrozm aitszych drzewach.
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kowych. Naturalnie te nasze rozważania wychodzą z założenia, że dłu­
gość rozwoju osobnika w danym terenie jest stała.

Istota zatem zjawiska rójki polega na rodowej łączności chrabąszczy 
rójkowych i międzyrójkowych. Można zatem powiedzieć, że w danym 
terenie istnieje kilka rodów chrabąszczy, z których jeden posiada 
ogromną przewagę statystyczną nad innemi. Ród ten będziemy nazy­
wać szczepem rójkowym1). Swoją istotą zatem różni się zjawisko 
rójki chrabąszczy od wypadków masowego wystąpienia innych owa­
dów, choćby niektóre posiadały charakter perjodyczny. Jasnem jest 
bowiem, że perjodyczne rozmnażanie się masowe jakiegoś gatunku
0 generacji jednorocznej nie polega na łączności rodowej osobników 
poszczególnych statystycznie przeważających szczepów, lecz na perjo- 
dycznym powrocie pewnych sprzyjających danemu gatunkowi warunków.

Jedynem dotychczas znanem analogicznem zjawiskiem do rójki 
chrabąszczy jest stwierdzone w Danji i w Bawarji liczne występowanie 
kózki Rzemlika topolowego (Saperda populnea) co 2 lata w związku 
z 2-roczną generacją tego gatunku i, jak się zdaje, perjodyczne wy­
stępowanie pewnego pluskwiaka w Ameryce.

Obecnie musimy się zkolei rzeczy zastanowić nad tern, czy można 
podać jakąś hipotezę, któraby tłumaczyła przyczynę powstania takiego 
stanu rzeczy. Podamy zatem poniżej tok rozumowań, któremi starali 
się tacy entomologowie, jak Heyden, Ogiewski, Decoppet, wyjaśnić tę 
sprawę, zaznaczając zgóry, że żadna teorja dotychczas tego zjawiska 
nie wytłumaczyła zupełnie zadowalająco.

Przypuśćmy, że w danym terenie istnieje kilka jednakowo licznych 
szczepów chrabąszczy. W pewnym roku następuje zbieg okoliczności 
(np. stosunków meteorologicznych) dla pewnego stadjum pewnego szcze­
pu bardzo pomyślnych. Bardzo mała zatem ilość osobników danego 
szczepu padnie ofiarą nieprzyjaznych czynników, regulujących równo­
wagę w przyrodzie2), większa ilość dojdzie do stadjum rozmnażania 
się i wyda liczne potomstwo. Szczep ten zatem uzyskał przewagę
1 przez pewien czas będzie liczniejszy, mianowicie tak długo, aż jakiś 
zbieg okoliczności nieprzyjaznych nie zmniejszy ilości jego osobników, 
ewentualnie nie pomoże innym szczepom do zwiększenia się. Tak 
mniej więcej starał się kwestję rójki tłumaczyć Heyden. Łatwo wyka­
zać, że ta teorja, nie wytrzymuje niestety krytyki. Z nieregularnej gry 
przypadkowych okoliczności pomyślnych i niepomyślnych powinna się

‘) Nazwę „szczep“ na oznaczenie niemieckiego „Stam m “ wprowadził prof. inż. 
ft. Kozikowski w swojej rozpraw ie „Niektóre zagadnienia z biologji ch rabąszcza“. 
(Pol. Pismo Entom ologiczne, t. IV, z. 1, 1925).

5) Pojęcie równowagi w przyrodzie i jej czynniki regulujące omówiłem w artykule 
„Zadania i metody entomologji stosow anej“. — Przyroda i Technika, r. 111, zesz. 2.
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przez długie wieki bytowania chrabąszcza w danym terenie wytworzyć 
równowaga poszczególnych szczepów, wahająca się naturalnie w pew­
nych granicach, a nie regularne zjawisko rójki, trwające przez setki 
lat! Nie może pomóc tej teorji jako przypuszczenie dodatkowe — sprawa 
kanibalizmu, zaobserwowana przez kilku badaczy, przeważnie u pę­
draków, hodowanych w warunkach sztucznych, a uważana przez 
Ogiewskiego i Sajo za pierwszorzędny czynnik, kształtujący przewagę 
rójki. Zauważono mianowicie, że starsze pędraki pożerają o kilka lat 
młodsze. Taki więc, przez zewnętrzne warunki uprzywilejowany szczep 
ułatwił sobie uzyskanie przewagi statystycznej przez zdziesiątkowanie 
innych szczepów. Jeślibyśmy nawet przypuścili, że i w przyrodzie pę­
draki pożerają się wzajemnie, to przecież naturalnem jest, że wkrótce 
muszą nastąpić czynniki, przyjazne dla innych szczepów, i przywrócić 
równowagę.

Rozważania te wychodzą z założenia, że pierwotnie istnieje w da­
nym terenie kilka szczepów i że długość rozwoju osobnika jest zawsze 
stała. Przeciwstawić im możnaby teorję, opartą na zapatrywaniach 
entomologa austrjackiego Zweigelta. Przedewszystkiem sądzi on, że 
niektóre pędraki w danym terenie, dzięki lokalnym, stanowiskowym 
warunkom, kończą rozwój o 1 rok prędzej, inne o 1 rok później. Można 
zatem przypuścić, że z pierwotnie jednego szczepu ciągle odrywają się 
poszczególne osobniki i one to uformowały rody chrabąszczy, pojawiające 
się w latach międzyrójkowych. Teorja ta, którą nazwiemy „teorją pier- 
wotności jednego szczepu“, budzi rzeczywiście sympatję swoją pro­
stotą, ale i ona napotyka na trudności, uniemożliwiające jej przyjęcie.

Po pierwsze trudno sobie wyobrazić pierwotność jednego szczepu. 
Ponieważ, jak poniżej zobaczymy, teren współczesnej rójki jest nieraz 
bardzo wielki, należałoby przypuścić, że został on w jednym roku 
obsadzony przez inwazję chrabąszczy, co jest bardzo fantastycznem 
przypuszczeniem. Dalej istnieją tereny i to, zdaje się, takie, gdzie wa­
runki życia są dla chrabąszcza nieprzyjazne — gdzie istnieje zupełna 
równowaga szczepów bez przewagi ilościowej szczepu rójkowego, — 
i prawdopodobnem jest, że te tereny przedstawiają stosunki pierwotne.

Z rozważań tych widzimy, że dotychczas nie udało się wytłuma­
czyć przyczyny omawianego zjawiska. Jak jednak poniżej zobaczymy, 
badania dotychczasowe wykryły cały szereg interesujących szczegó­
łów tego problemu i możemy żywić nadzieję, że dalsze sumienne ba­
dania kiedyś ostatecznie tę sprawę wyjaśnią. Ponieważ chrabąszcze są 
w niektórych okolicach groźnemi szkodnikami dla rolnictwa i leśnictwa, 
zajmowali się niemi liczni entomologowie we Francji, w Niemczech 
i Szwajcarji. W Polsce badania zainicjował kierownik Instytutu Ochrony
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Lasu przy Wydziale Rolniczo-Lasowym Politechniki lwowskiej, prof, 
inż. Aleksander Kozikowski, rozsyłając w latach 1923 i 1924 tysiące 
kwestjonarjuszy do administracyj lasów i do szkół z różnemi zapyta­
niami, dotyczącemi problemów rójki i biologji chrabąszczy1).

Omówimy jeszcze kilka szczegółów zjawiska rójki. Mianowicie 
udział obu gatunków, sprawę niewspółczesności rójki w różnych terenach 
i wreszcie zmienność zjawiska, które, naturalnie, jak wszystko w przy­
rodzie, ulega pewnym wahaniom.

Istnieją dane, że gatunek Melolontha vulgaris rozwija się przeważnie 
w miejscach otwartych, na polach, w ogrodach i t. d., Melolontha 
hippocastani zaś głównie w lasach. Ten drugi ma również występować 
na północy i w górach znacznie liczniej, niż pierwszy gatunek.

Co do rójki, to ustalono, że w terenach, gdzie oba gatunki mają 
jednakową długość rozwoju, rójka przypada współcześnie, w terenach 
zaś o różnej długości rozwoju obu gatunków naturalnie w różnych 
latach, co bardzo utrudnia wyznaczenie lat rójkowych. Taka rozbież­
ność lat rójkowych obu gatunków ma miejsce prawdopodobnie na pół­
nocnych kresach Polski (Pomorze, Wileilszczyzna).

Jednym z najbardziej interesujących szczegółów rójki jest jej nie- 
współczesność w różnych terenach nawet w krajach, gdzie długość 
rozwoju jest jednakowa. W Szwajcarji, gdzie okres międzyrójkowy 
trwa 3 lata, rozróżniają według tego 3 cykle: bazylejski, berneński 
i uryjski (według nazw 3 kantonów, gdzie je najpierw dokładnie obser­
wowano). To znaczy, że w jednym terenie rójka przypada tamże np. 
w latach 1901, 1904, 1907, 1910 i t. d., w drugim w latach 1902, 1905, 
1908, 1911 i t. d., w trzecim w latach 1903, 1906, 1909, 1912 i t. d. 
Długoletnie badania pozwoliły tam już na nakreślenie mapy poszcze­
gólnych cyklów rójkowych. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że takie 
tereny współczesnej rójki są zawsze terenami o dość wielkiej powierzchni; 
być może, że stanowią one pewne swoiste jednostki biogeograficzne, 
że istnienie ich kiedyś da się powiązać z pewnemi czynnikami zewnęłrz- 
nemi i t. p. Sprawa ta jednak dotychczas jest bardzo niedostatecznie 
zbadana. W Polsce, według badań prof. A. Kozikowskiego, należy 
spodziewać się również kilku cyklów rójkowych. Lata 1919, 1923, 1927... 
są latami rójki Wschodniej Małopolski, Wołynia i wyżyny lubelskiej 
i małopolskiej; — Mazowsze, Podlasie i częściowo Polesie mają prawdo­
podobnie rójkę w latach 1917, 1921, 1925... Wielkopolska przeważnie 
1922, 1926... Na północy (Pomorze i Wileńszczyzna) podawano rójkę

’) W yniki dotychczasowej ankiety opublikował prol. A . Kozikowski w cytowanej 
powyżej pracy. W najbliższych latach zam ierza kontynuow ać badania i prosi o nadsy­
łanie wszelkich w iadomości pod adresem  Instytutu O chrony Lasu, Lwów, ul. N abielaka 22.
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w latach 1920 i 1924, jednak sprawa nie jest tam dostatecznie rozja­
śniona ze względu na to, że istnieje tam już prawdopodobnie różna 
długość rozwoju obu gatunków i niedaleki północny kres zjawiska 
masowych rójek.

Naturalnie w terenach pogranicznych, nieraz w bardzo bliskich 
miejscowościach, rójka przypada w różnych latach, nadto, zdaje się, 
wśród jednolitego terenu rójki występują wyspy mącące regularność. 
W terenach zaś, leżących na pograniczu 3- i 4-lelniego rozwoju chra­
bąszcza (np. w środkowych Niemczech, w Saksonji, w niektórych ob­
szarach flustrji), zakłóca obraz zjawisko licznego występowania chra­
bąszczy w latach przed- i porójkowych. Zweigelt, według podanej 
powyżej teorji, Iłumaczy, że w takich terenach właśnie długość rozwoju 
poszczególnych osobników ulega łatwo modyfikacji i część chrabąszczy 
szczepu rójkowego pojawia się o rok wcześniej, ew. później. Według 
prof. A. Kozikowskiego w Polsce odznacza się prawdopodobnie Podole 
silnym pojawem chrabąszczy w roku przedrójkowym.

Czy rok rójkowy odznacza się zawsze masowym pojawem chra­
bąszczy? Otóż, jak pospolitość każdego gatunku, tak i ilość chrabąszczy, 
pojawiających się, zależy od warunków zewnętrznych — czynników 
meteorologicznych, obfitości pasorzytówi zwierząt drapieżnych, tępiących 
je i t. d. Od tego zależy siła rójki, która w pewnych latach jest tak 
słaba, że zaledwie daje się odróżnić od lat międzyrójkowych (np. w oko­
licy Lwowa słaba rójka w r. 1919). Niektórzy badacze twierdzą, że 
istnieje pewna wtórna perjodyczność, polegająca na tern, że każda 
siódma lub ósma rójka jest bardzo obfita, pośrednie zwolna spadają 
i następnie przybierają na obfitości. Dalej liczyć można również 
z wypadkiem skrajnym, że w pewnym terenie zaniknie wogóle prze­
waga statystyczna szczepu rójkowego.

Na zjawisko rójki składają się zatem 3 elementy: okres międzyrój- 
kowy (3 — 5 lat), istnienie szczepu rójkowego i teren współczesnej rójki. 
Przytoczymy kilka faktów zaobserwowanych, a tyczących się zmiany 
tych składników zjawiska.

W departamencie O isey  w północnej Francji nieprzyjazne czynniki 
atmosferyczne spowodowały opóźnienie się rójki o 1 rok, t. j. po 1885 
pojawiła się w 1889 (a nie, jak powinno być, w r. 1888, wobec 3-let- 
niej generacji lamże). Jasne jest, że takie przesunięcie miesza chra­
bąszcze z różnych szczepów i automatycznie zmienia obraz geogra­
ficzny rozmieszczenia poszczególnych cyklów. Takie przesuwanie się 
w terenach pogranicznych zjawiska obserwowano również w kantonie 
Zurych. W niektórych jednak terenach Szwajcarji stwierdzają obser­
wacje od 200 lat regularność rójki.



Pozostaje jeszcze do omówienia wpływ człowieka na rójkę. Bezwąt- 
pienia, jiiektóre systemy gospodarstwa rolnego i lasowego ułatwiają 
życie pędrakom, zwalczanie zaś może doprowadzić szczep rójkowy do 
zubożenia. Jednak, zdaniem naszem, nie należy przeceniać wpływu 
człowieka na rójkę. Rozważania nasze wykazują jasno, że mamy tu 
do czynienia ze skomplikowanem zjawiskiem, wkraczającem głęboko 
w problemy e k o l o g j i i  biogeografji.
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Postępy i zdobycze wiedzy.
Z n o w s z y c h  b a d a ń  n a d  r a k ie m  

(ca rc in o m a ). N asze dotychczasowe wia­
domości o raku odnosiły się przeważnie 
do jego budowy, do w arunków i domnie­
m anych przyczyn jego powstawania, dzie­
dziczenia, przenoszenia i t. p. O objawach 
życiowych sam ych komórek tego nowo­
tworu wiedzieliśmy doniedawna bardzo 
mało. W ostatnich czasach zajął się tą 
sprawą lizjolog niemiecki Otto W arburg, 
znany ze swych badań nad przem ianą od­
dechową kom órek roślinnych i zw ierzęcych. 
Stosując podobne m etody do raka, W ar­
burg oznaczał przem ianę oddechową, ści­
ślej mówiąc zużycie tlenu przez cienkie 
skrawki nowotworu. W tym celu umie­
szczał skrawki raka w maleńkich naczyń­
kach, szczelnie zamkniętych i połączonych 
z czułemi m anom etram i. Komórki pochła­
niały tlen, a wydalały dwutlenek węgla. 
W osobnem wgłębieniu naczyńka mieściło 
się nieco ługu potasowego, który pochła­
niał doszczętnie COj. W ten sposób zmniej­
szało się ciśnienie wewnątrz naczyńka, 
skutkiem czego opadała ciecz w m anom e­
trze. Z wychylenia m anom etru m ożna już 
było obliczyć dokładnie ilość zużytego tlenu.

D oświadczenia te w ykazały, że oddy­
chanie kom órek nowotworu jest niezm ier­
nie słabe. C hcąc się przekonać, czy nic 
gra tu roli brak składników odżywczych,

W arburg  umieścił badaną tkankę w płynie, 
zawierającym  kw asy aminowe (z których 
ustrój buduje białko), cukier gronowy 
i tłuszcz. W ynik dośw iadczenia był zupełnie 
nieoczekiw any: oddychanie się nie zwięk­
szyło, ale dodany cukier zosta ł zam ieniony  
w kw a s m lekow y i). N asilenie tego zja­
wiska jest tak wielkie, że 1 gram  tkanki 
rakowej w ytw arza w 8 godzinach 1 gram  
kwasu mlekowego. D odatek aminokwasów 
i tłuszczu nie wywiera wpływu na czyn­
ność komórek.

Rozpad cukru  z powstaniem kwasu mle­
kowego jest nam znany skądinąd : skurcz  
mięśnia przebiega kosztem tej właśnie 
reakcji. Jednak mięsień, pracujący przy 
dostatecznym  dostępie tlenu, nie wykazuje 
nagrom adzania się kwasu mlekowego. Po­
chodzi to stąd , że podczas rozkurczu  spala 
się trzecia część powstałego kwasu na 
wodę i dwutlenek węgla. Energja, wyzwo­
lona przy tem spalaniu, odbudow uje z reszty 
kw asu mlekowego z powrotem cukier. 
W przeciwieństwie do tego glikoliza (gli- 
kis =  słodki, lizis =  rozpad), czyli rozpad 
cukru  pod wpływem kom órek raka, zależy 
tylko nieznacznie od dostępu tlenu. Jeśli 
skrawek nowotworu, w ażący 1 gram , wy­
tw arza w doświadczeniu beztlenowem 1 g  
kw asu mlekowego w 8 godz., to przy do­
stępie tlenu potrzebuje na to 10 godzin.

') Ekologja jest jedną z nauk biologicznych, zajm ującą się badaniem  wpływu oto­
czenia (klimatu, gleby i t. p.) na rośliny  i zwierzęta.

-) Cc Hn  Oc. =  2C , Ho 0 3 strukturaln ie: CHi OHCHOHi C H O HĆH OH CH O HCOH  =  
■ =  2 CH, CHOH COOH.
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Stosunek:
ilość powstałego kwasu mlek.

ilość zużytego tlenu 
ma dla różnych rodzajów raka ludzkiego 
w arlość 3,0 do 3,5. Ten stosunek je s t cechą 
charakterystyczną raka i innych nowotwo­
rów z ło ś liw ych 1). Nowotwory dobrotliw e2) 
w ykazują w nieobecności tlenu glikolizę 
równie silną, jak nowotwory złośliwe, ale 
w tlenie ilość wydzielonego kwasu mle­
kowego spada znacznie. W artość wyżej 
w spom nianego stosunku w ynosi tu i.

D alsze badania wykazały zdolność gliko­
lizy u w szystkich norm alnych tkanek ro ­
snących (em brjonalnych), a nawet w dro­
bnym  stopniu u tkanek dojrzałych. O ile 
jednak zabezpieczym y w doświadczeniu 
dostęp tlenu, to kwas mlekowy nie da się 
wykazać. W idocznie więc nagrom adzanie 
się kw asu mlekowego w doświadczeniach 
z nowotworami polega na niestosunku 
między wielkością glikolizy a oddychania. 
S łabe oddychanie komórek rakow ych nie 
w ystarcza, mimo nadm iaru  tlenu, na spa­
lenie dużych ilości kw asu mlekowego, pro­
duktu bardzo energicznej glikolizy.

Pogląd ten popierają jeszcze inne do­
świadczenia. Jeśli na norm alną tkankę em- 
brjonalną działamy trucizną, uszkadzającą 
oddychanie (np. kwasem pruskim ), to 
zm niejszym y oddychanie komórek, a zdol­
ność glikolityczna zostanie niezmieniona. 
M ożemy w ten sposób otrzym ać tkanki, 
u których stosunek wydzielonego kwasu 
mlekowego do zużytego tlenu wynosi 1, 
jak u nowotworów dobrotliwych, lub więcej, 
do 3‘5, jak u złośliwych.

N a podstawie tych badań, których główne 
zarysy podaliśmy powyżej, W arburg szki­
cuje następujący obraz powstawania rak a : 
W yobraźm y sobie, że zw yczajna, bardzo 
słaba zdolność glikolityczna zdrowego na­
błonka nie jest rozdzielona jednakowo 
między w szystkie komórki tej tkanki. P rzy j­
mijmy, że większość kom órek zupełnie nie

posiada tej własności, a  kilka tylko posiada 
ją w stopniu wybitnym. Jeśli taka tkanka 
cierpi przez czas dłuższy na  brak  tlenu, 
to m uszą wyginąć komórki, nie umiejące 
rozkładać cukru , a pozostaną przy życiu 
nieliczne uzdolnione w tym kierunku. Przez 
podział tych komórek pow staną liczne nowe, 
dziedziczące już małe zużycie tlenu, a wielką 
czynność glikolityczną — czyli tkanka no­
wotworowa złośliwa.

Teorja ta — o ile ostoi się w świetle 
dalszych badań — oznacza duży postęp. 
N ieokreślony bowiem dotąd bliżej bodziec, 
wywołujący raka, da się ująć i zbadać 
dokładniej jako brak  tlenu. J. H.

O s p o s o b ie  o d ż y w ia n ia  s ię  n ie ­
k tó r y c h  z w ie r z ą t .  Do przykładów, 
podanych w zesz. 3 bieżącego rocznika 
P rzyrody i Techniki, m ożna dodać kilka 
słów objaśnienia i uzupełnienia.

Rozgwiazdy stanowią najniebezpieczniej­
sze szkodniki ławic ostryg, których tępienie 
dużo kosztuje trudu. Sposób, w jaki roz­
gw iazda zdobyw a ostrygę, jest bardzo inte­
resu jący ; ostryga bowiem zwiera skorupy 
zapom ocą potężnych zwieraczy, które, 
utw orzone z mięśni gładkich, utrzym ują się 
w stanie skurczu bez większego zużycia 
energji, aniżeli w stanie spoczynku, i któ­
rych  przezw yciężenie naw et dla człowieka 
nie przychodzi bez wysiłku. Rozgwiazda 
przyczepia się do skorup ostrygi i rozpo­
czyna mocowanie się, które trwa kilkana­
ście godzin wzwyż i kończy się zwycię­
stwem oblęgającego nad oblężonym : powoli, 
po ułam ku milimetra na godzinę, ustępuje 
zwieracz i skorupa powoli się otwiera.

W obec ślimaków m orskich rozgwiazdy 
stosują taktykę zupełnie odm ienną. Nie 
m ogąc dostać się do skorupy, często nader 
zawile zbudowanej, przytw ierdzają się otwo­
rem  gębowym do wylotu skorupy i, wy- 
puklając żołądek, wydzielają sok trawienny, 
który trawi oliarę w jej własnej skorupie.

2) Nowotwory złośliwe, jak np. rak , (carcinom a,) m ięsak (sarcom a), rosną szybko, two­
rzą kolonje wrzodów, wysyłają wypustki w głąb tkanek zdrow ych i wywierają na ustrój 
wpływ ogólnie trujący, powodując charłactw o (kacheksja).

2) Dobrotliwe rosną powoli, odgraniczone od tkanki zdrowej, nie m ają wpływu trują­
cego , ani skłonności do przerzutów .
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Ulubionym pokarm em  głowonogów są 
skorupiaki, a walka m iędzy potężnie opan­
cerzonym  i uzbrojonym  hom arem  lub k ra ­
bem, a średniej wielkości głowonogiem 
kończy się natychm iastowem  ubezwładnie- 
niem napadniętego skorupiaka. Głowonóg 
wstrzykuje skorupiakow i w stawy jad, wy­
dzielany przez specjalne gruczoły, a za ­
w ierający jako czynną substancję aminę 
oksyfeniloetylową, należącą do czynnych 
składników sporyszu. Rzecz ciekawa, że 
jad ten jest najbliższym  przetw orem  tyro­
zyny, z której inne gruczoły głowonoga 
wyrabiają ciemny barw nik sepję, służącą 
do celów ochronnych. / .  K. P.

P r z e m ia n a  r t ę c i  w  z ło to . W ze­
szycie 9 „Przyrody  i Techniki“ z 1924 r. 
podał p. W. Gorzechowski*) szczegółowe 
sprawozdanie o pracach pro!.* M iethe’go 
nad przem ianą rtęci w złoto, oraz przed­
stawił na podstawie opinji św iata uczonego 
praw dopodobny mechanizm  tej przem iany.

Rozwój i kierunek badań nowoczesnej 
lizyki dąży do poznania budow y atom u. 
Mamy już ogólne zarysy, wiemy już, z ja­
kich zasadniczych elementów składa się 
atom 2). O statnie teorje B ohra wyjaśniły 
nam rozkład elektronów, krążących naó- 
koło jądra. Tajem nicą osłoniętą jest dotąd 
budowa w ewnętrzna jąd ra  atomowego i nic 
dziwnego, że wielu uczo­
nych stara  się rozw iązać tę 
zagadkę, budując hipotezy 
mniej lub więcej udatne.
Hipotezy te zaw ierają m o­
że wiele praw dy i przeczu­
cia, lecz mało m ają nauko­
wej pewności i dlatego na­
leży je traktow ać tylko jako 
ciekawe pomysły. P rzy ­
kładem tego jest artykuł 
prof. G ehrcke’go, uczonego 
niepośledniej m ia ry 3).

Prof. G ehrcke, opierając 
się na badaniach prof.

M iethe’go i swoich własnych, stawia rów ­
nież dość ciekawą hipotezę budow y jądra 
atomowego. Za podstawę posłużyło mu 
spostrzeżenie M iethe’go, który stwierdził, 
że w swojej rtęci znalazł prócz złota dość 
znaczne ilości srebra. Profesor G ehrcke 
przypuszcza więc, że złoto i srebro  po­
wstały z rtęci i to praw dopodobnie tylko 
z jednego izotopu rtęci o c. at. 197.

Budowę jąd ra  przyjm uje on jako w ar­
stwową, t. z. pierw szą warstwę stanowią 
cząstki «  (jądra helu), dalej idzie warstwa 
elektronów jądrowych, dalej znów warstwa a 
i t. d.

P rzy  rtęci np. 1. p. 80 (ryc. 84) pierw ­
szą w arstwą jądrow ą stanow ią 22 cząstki a  
d rugą — 12 elektronów jądrow ych, dalsze 
w arstwy nie są  już w yznaczone na rycinie. 
M ożem y je jednak sobie, w yobrazić jako 
pierścienie, składające się z cząstek a, 
w raz z protonam i oraz z elektronów jądro­
wych, ułożonych kolejno, a wewnątrz c a ­
łości znajduje się jądro pierwiastka berylu 
(liczba porządkow a 4). Po odjęciu w ar­
stwy 22 cząstek  a  i warstwy 12 elektro­
nów, pozostałe warstwy stanowią jądro 
pierwiastka kadm u (1. p. 4 8 )4).

P rzem iana rtęci w złolo według tej hipo­
tezy przedstaw iałaby się w ten sposób, że 
pod wpływem prądu elektrycznego z we-

so-

Złoho 197 Rheć 197

Ryc. 84.

‘) Patrz „O rozpadzie atomu rtęc i“ W. G orzechowskiego.
2) Patrz artyku ł: „Izotopy“ W. Gorzechowski. Zeszyt 1 z r. 1925.
3) U kazał się w popularnem  czasopiśm ie „U m schau“ z r. 1925.
4) Podany przez G ehrcke’go izotop kadmu 109 nie jest dotąd znany.
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w nętrznego jądra rtęci, czyli z jądra kadmu, 
wylatują dwa protony i jeden elektron. 
Jeden elektron łączy się zaraz z protonem 
i tworzy obojętny atom wodoru (H ), drugi 
zaś proton przyciąga jeden elektron z po­
śród  elektronów krążących i tw orzy z nim 
drugi atom w odoru (H). Te dwa atomy 
wodoru tw orzą cząsteczkę w odoru H2, 
k tóra wchodzi do pierścienia 22 cząste­
czek o. Przem iana na złoto i srebro jest 
już uskuteczniona.

W yjaśnienie tego zjawiska jest proste 
i zrozum iale. Jeżeli bowiem w ewnętrzne 
jądro rtęci, czyli jądro kadm u, utraci dwa 
protony i elektron, to liczba porządkowa 
jego zm niejszy się o 1, a więc kadm  przej­
dzie w srebro  (1. p. 47). Z drugiej zaś 
strony, jeżeli proton drugi zabierze jeden 
elektron krążący, to liczba porządkowa 
całego atom u zm niejszy się o jeden. W ten 
sposób z rtęci powstanie złoto, ponieważ 
rtęć  m a 80 elektronów krążących, a pier­
wiastek, który ma 79 elektronów krążących 
jest — zło tem 1). Jądro złota (1. p. 79) ma 
(ryc. 84) budowę już inną i składa się 
z pierwszej warstwy o 22 cząstkach a  i jed­
nej H2l następną warstwę stanowią po­
przednie 12 elektronów, a pozostałość two­
rzy  jądro srebra, zaś wewnątrz całości 
znajduje się jądro pierwiastka litu (1. p. 3). 
Ponieważ w czasie przem iany nie zachodzi 
strata  żadnej m aterjalnej cząsteczki, a więc 
ciężar atomowy nie ulega zm ianie, rtęć  197 
przechodzi w złoto 197, a to może się dalej 
rozpaść na  srebro  107. R . M ikuliński.

N o w y  a k u m u la to r . Fćry (Francja) 
opisuje nowy akum ulator, który może po­
zostawać wyładowany i nienaładow any po­
wtórnie przez dwa lata, bez wpływu na 
dalsze działanie. S traty  przez sam orzutne 
wyładowanie są  również zmniejszone zna­
czn ie ; naładow any i pozostawiony w spo­
koju akum ulator po 26 m iesiącach traci 
około 66°/o początkowego ładunku. Zwykłe 
akum ulatory już po czterom iesięcznem  
staniu w yładowują się zupełnie.

Nowy akum ulator składa się z tych sa­
m ych materjałów, co i zwykły akumulator 
P lantć’go (ołowiany), lecz płyty jego są od­
powiednio chronione przed wpływem tlenu 
z powietrza. Fćry stwierdził bowiem, że sa ­
m orzutne wyładowywanie się jest spow odo­
wane działaniem kw asu siarczanego i tlenu 
na płytę (biegun) ujem ną. Biegun ujemny 
akum ulatora stanowi płyta, wypełniona gąb­
czastym  ołowiem, i ten pod wpływem kwasu 
i tlenu zmienia się na szary siarczan Pb2S 0 4, 
a w dalszym ciągu na zwykły siarczan 
PbSOu  zatem : ' 2 Pb +  H2SO k +  O =  
= P b 2 S 0 4+ H 20  i dalej przy dluższem staniu 
Pb2SO, +  H .SO , +  0  =  2 PbSOi +  H20.

Ulepszenie, w prowadzone przez Fćry’ego, 
polega na  um ieszczeniu bieguna ujemnego 
na dnie naczynia pod kwasem i na od­
dzieleniu go od bieguna dodatniego i od 
powietrza ścianą porow atą. IV. G.

P r z e b u d o w a  a m e r y k a ń s k ic h  p a ­
r o w c ó w  n a  o k r ę ty  m o to r o w e . K on­
gres Stanów Zjednoczonych A m eryki pół­
nocnej przeznaczył od dość daw na 25 mi- 
Ijonów dolarów na przebudow ę parowców 
na okręty motorowe. M inisterstwo m arynarki 
poleciło przebudow ę 18 parowców ośmiu 
lirmom, ażeby ożywić przez to am erykański 
przem ysł budowy okrętów motorowych.

13 okrętów otrzym a pojedyńczo działa­
jące, zaś 15 okrętów podwójnie działające 
m otory „D iesla“ przyczem  cena przebu­
dowy wynosi 87,5 do 76 dolarów za K. M. 
W ostatnich czasach zaznacza się wogóle 
tendencja w yparcia niepraktycznych maszyn 
parow ych ze statków i zastąpienia ich m o­
toram i ropnem i. Wr.

K o m eta  1925 c  (O rkisz). K om etę tę 
odkrył p. Łucjan O rkisz (asystent obser- 
watorjum astronom icznego w Krakowie 
w nocy z dnia 3-go na 4-go kwietnia na 
górze Łysinie, gdzie znajduje się Tym cza­
sowa Stacja N arodow ego Instytutu A stro ­
nom icznego im. Kopernika. W chwili od­
krycia, kom eta była 8-ej wielkości i znaj­
dowała się w gwiazdozbiorze P e g a z a ; po-

•) N a ryc. 84 elektrony krążące oznaczone są  tylko dla uproszczenia kołami (—80, —79). 
W rzeczyw istości każdy elektron k rążący  na  swój w łasny tor.
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rusza się ona bardzo szybko na północ 
{przeszło 1° na dobę) w kierunku gwiazdy 
V (eta) tego gwiazdozbioru, dążąc do gwiaz­
dozbioru Jaszczurki (Lacerta). Jest to 
pierwsza kometa, nosząca miano pol­
skiego odkrywcy. / 1. S .

W ja k im  s to p n iu  r ó ż n e  d r z e w a  
są  n a r a ż o n e  n a  u d e r z e n ie  p io r u ­
n a ?  Odnośnie do tej kwestji przeprow a­
dzono obliczenia w lasach rozm aitych okolic; 
i tak np. w lesie bukowym Lippe D etmold 
w N iemczech, gdzie buki stanowiły 70°/o 
drzewostanu, a dęby tylko 1 l°/o, pioruny 
uderzyły w ciągu lat 17-tu 310 razy  w dęby, 
a tylko 33 razy  w buk i; czyli dęby były 
60 razy więcej narażone na pioruny, niż 
buki. Podobne rezultaty  otrzym ano we 
Francji i Bawarji. Po dębach najsilniej 
były narażone sosny. B adania nad stopniem 
narażenia drzew na pioruny doprowadziły 
do następujących wniosków:

1. W śród drzew jednego gatunku, ro ­
snących w zw arciu, najbardziej narażone 
są drzewa wysokie.

2. D rzew a odosobnione podlegają częściej 
uderzeniu, niż w lesie.

3. D rzew a w alejach lub na skraju  lasu 
padają częściej oliarą piorunu, niż we­
wnątrz lasu.

4. D rzew a na glebach wilgotnych są 
lepszemi przewodnikam i, niż na  glebach 
suchych.

5. D rzew a, rosnące na glebach piaszczy­
stych, i gliniastych uderzane bywają częściej, 
niż na próchnicy, m arglu i glebach w a­
piennych.

6. Zdrowe drzew a ulegają uszkodzeniom  
rzadziej, niż spróchniałe, gdyż te ostatnie 
nie odprow adzają naboju do ziemi.

Do drzew, podlegających najłatwiej uszko­
dzeniom od p iorunu, n a le ż ą : dęby, wiązy 
i jesiony, najm niej kasztany, klony, olchy 
i jesiony górskie.

Sprawa ta m a znaczenie dla ochrony 
budynków przed piorunami. Najlepiej chro­
nią te drzewa, rosnące koło domu, które 
najłatwiej pioruny ściągają. Z.

B ad an ia  w  M o n g o lji. A m erykańskie 
Muzeum Przyrodnicze (The A m erican M u-

seum  of N atural H istory) zorganizowało 
ostatniem i laty szereg wypraw w głąb M on­
golji, obszaru dotąd niesłychanie mało zba­
danego. Zebrano na nich ogrom ne zbiory 
skamielin, m. i. sensacyjnem  było zna­
lezienie w r. 1923 kopalnych jaj dinozaura. 
W ciągu r. 1922 w yprawa odbyła podróż 
około 5.000 km  w głąb pustyni Gobi. W y­
prawę odbyto jużto na wielbłądach, jużto 
na autom obilach. Te ostatnie oddawały 
zw łaszcza duże usługi, gdy chodziło o szyb­
kość, gdyż karaw ana na' wielbłądach od­
bywa dziennie ok. 24 km , na  automobilach 
posuw a się dziesięciokrotnie szybciej. Po­
mijając szczegółowe wyniki badań, podnieść 
należy, iż okazało się, że Mongolja już od 
okresu jurajskiego jest lądem. W ciągu 
tego długotrwałego okresu lądowego M on­
golja tw orzyła wyżynę, typu saw ann (wy­
żynne stepy podzwrotnikowe z rzadkiemi 
drzewami i zaroślam i). Dzięki temu stano­
wiła Mongolja znakomite w arunki dla roz­
woju gadów lądowych i wielu gatunków 
ssaków, które emigrowały stąd  na zachód 
do E uropy, a na w schód do A m eryki pół­
nocnej. U czestnicy wyprawy przypuszczają 
również, że M ongolja jest kolebką pier­
wotnego człowieka. O becna w yprawa ma 
naw et szczególną uw agę poświęcić utworom 
górnotrzeciorzędow ym , w nadziei znale­
zienia trzeciorzędowych przodków czło­
wieka. Z.

Jak o b lic z a  s ię  w ie k  e p o k i lo ­
d o w e j ? W iadom em pow szechnie jest 
każdem u, że w niedaw nej stosunkowo 
epoce geologicznej, mianowicie w dyluwjum, 
E uropa północna i góry E uropy połu­
dniowej pokryte były lodowcem. Geolo­
gowie i antropologowie starają  się rozm a- 
itemi sposobam i określić czas, który dzieli 
chwilę obecną od ostatniego stadjum  lo­
dowca, a to tern bardziej, że pojawienie 
się człowieka datuje się z dyluwjum. 
A lbert Heim, geolog szw ajcarski, badał 
tę kwestję i starał się określić ów czas 
zapom ocą pomiarów stożka, który usypują 
rzeki A lp, w padając do licznych tam ­
tejszych jezior. O d r. 1851— 1878 mie­
rzono dokładnie wzrost delty, sypanej przez
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rzekę R euss w jeziorze C zterech Kantonów. 
Deltę ową. zaczął usypyw ać Reuss po cof- 
nięciu się ostatecznem  lodowca. Z po­
m iarów dokonanych mógł Heim wyliczyć, 
ile czasu  potrzebowała rzeka, aby usypać 
całą deltę, a  więc jaki okres dzieli nas od 
ostatniego stadjum  lodowca. W edle niego 
wynosi on 16.000 lat, jednak biorąc pod 
uwagę błąd możliwy przy tego rodzaju 
obliczeniach m ożna ten czas zmodyfikować 
do 10.000 lub rozszerzyć do 50.000 la t. 
Inni glacjologowie, Penck i B ruckner, 
ustalili ten czas na  24.000 lat. F rancuz

W. Collet badał rzeki stoków zachodnich 
Kip, D urance i K rw ę, i, przypuszczając 
całkiem zresztą trafnie, że w fazie ustępo­
w ania lodowca tw orzenie się delt musiało 
być daleko szybsze, niż dzisiaj, gdyż wody 
rzek  niosły wówczas daleko więcej ma- 
terjału  skalnego, przypuszcza, źe ilość lat, 
k tórą podali jego niem ieccy poprzednicy, 
jest za  wielka i zmniejszył ją  do 10.000 lat. 
W aźnem  byłoby stw ierdzenie tego wieku 
innem i metodami, gdyż od tego zależy, jaki 
wiek przypiszą antropologowie pojawieniu 
się człowieka. A . A .

R zeczy ciekawe.
P r z y r o d a  — a  p o lity k a . P rasa  

zagraniczna podaje ciekawe wiadomości 
o sporze anglo-egipskim . O statnie zaostrze­
nie jego nastąpiło w listopadzie po zam or­
dowaniu s i r d a H a 1), angielskiego generała 
Lee S tack’a,

T reścią zatargu jest panow anie ftnglji 
nad kanałem  Sueskim  i w Sudanie. Obie 
te placówki posiadają dla im perjum  B ry­
tyjskiego ogrom ne znaczenie polityczno- 
gospodarcze.

Sudan  jest obecnie jednym  z najwięk­
szych ośrodków produkcji bawełny, której 
świetne gatunki najintensywniej zasilają 
przem ysł t e k s t y l n y 2} w Brytanji. W pla­
nach  gospodarczych im perjum Brytyjskiego 
pozycje bawełny sudańskiej już dzisiaj 
zajm ują pierwsze miejsce. Przyszły rozwój 
plantacyj tam tejszych zależy w yłącznie od 
postępu prac h y  d r  o t  e c h  n ik  i 3), której 
celem jest naw odnienie tych obszarów. 
P lantacjam i sudańskiem i i urządzeniam i 
technicznem i zaw ładnął przem ysł angielski.

G eograficzne położenie S udanu  daje po­
siadaczom  tych obszarów  polityczną i go ­
spodarczą przew agę nad  Egiptem. W  g ra­
nicach Sudanu  bowiem łączą się wody

Nilu Białego z wodami Błękitnego — w Nil 
egipski, jedyne źródło bogactwa Egipcjan. 
P rojekty, k tórych celem jest sztuczne na­
wodnienie Sudanu, ze względu na 2—3 
m iesięczną posuchę, właściwą tym obsza­
rom  (suchą porę roku), dążą do ujęcia 
wód obu Nilów w miejscu ich spływu — 
ok. 350 km  na poi. od C hartum u —  w ol­
brzym ie zbiorniki wodne przy pomocy tam. 
W ówczas Egipt otrzym a tyle wody Nilem 
egipskim, ile zbyw ać będzie Anglikom  po 
zaspokojeniu potrzeb własnej kolonji. W ten 
sposób przyszły rozwój gospodarczy Egiptu 
uzależniony zostanie od właścicieli owych 
zbiorników i śluz w okolicy C hartum u, t. j. 
od Anglików.

W  tern oświetleniu staje się nam  jasne 
podłoże sporu  anglo-egipskiego.

Poza gospodarczem i przedstaw ia Sudan 
dla Anglji wielkie walory polityczne. Ułat­
w ia kom unikację z K ongo belgijskiem, 
dzięki ważnym  portom sudariskim  Suakin 
i Port Sudan  w zm acnia pozycję Wielkiej 
B rytanji na m orzu Czerwonem.

D rugą  kwestję sporną stanowi opano­
wanie przez W. B ryt. kanaiu Sueskiego, 
który poza ogrom nem  znaczeniem  handlo-

3) S irdar — generał angielski, głównodowodzący wojsk egipskich.
2) Tkacki.
3) Budowle i urządzenia ziem no-wodne, np. nawodnienie.
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wem, tworzy dzisiaj podstawę brytyjskiego 
system u obrony posiadłości w ilz ji i na 
oceanie Spokojnym . W/.

O ch ro n a  p r z e d  g ó r a m i lo d o -  
w e m l. G óry lodowe powstają przez odry­
wanie się bloków lodu z lodowców podbie­
gunowych, które schodzą wprost w morze. 
W ędrują one, niesione prądam i morskiemi, 
daleko na południe i stanowią wielkie nie­
bezpieczeństwo dla okrętów i rybaków . 
Bardzo liczne na zachodzie G renlandji, 
w zatoce Ballina i wzdłuż w ybrzeży L a­
bradoru, dochodzą one do wyspy Nowej 
Fundlandji i tu zagrażają statkom  rybackim . 
G renlandja jest ich ojczyzną. O lbrzym i 
lądolód, pokryw ający ową najw iększą wyspę 
ziemi, jest w ciągłym ruchu  ku wybrzeżom , 
a ruch ten przenosi wielokrotnie szybkość 
posuwania się lodowców alpejskich, dochodzi 
bowiem niekiedy do 20 m  na dobę. N ic więc 
dziwnego, że m asy lodu, c iąg le ,z  w nętrza 
zasilane, łam ią się z chwilą zepchnięcia ich 
w morze. N iema przesady w określeniu »góra 
lodowa“, bo olbrzym y te sięgają przeszło 
100 m  nad  poziom m orza, a trzeba wie­
dzieć, że lód, jako lżejszy od wody, za­
nurza się w niej, głębiej lub płyciej, za­
leżnie od zaw artości m aterjału skalnego, 
średnio w ok. 8/» swej objętości, więc licząc 
od podstawy do szczytu  wynosi ich w y­
sokość do 1000 m . W zdłuż Nowej Fun- 
landji suną  także groźne olbrzym y a obję­
tość wielu z nich obliczają na kilkanaście 
miljonów m3. G óry lodowe pochodzą prze­
ważnie z zachodnich w ybrzeży G renlandji, 
ale i wschodnie dostarczają ich dosyć. 
»W schodnie“, niesione prądem , okrążają 
przylądek Farewell na południu G renlandji, 
wciskają się do cieśniny D avisa, łączą się 
z „zachodniem i“ i stam tąd, pędzone prądem  
labradorskim, płyną ku południowi. Inne 
mijają cieśninę D avisa, płyną zatoką Baflina 
ku cieśninie Sm itha, która oddziela G ren- 
landję od ziemi G ranta. Po pewnym czasie 
zimny prąd  oceaniczny bierze je w swój 
nurt i znów pcha ku południowi ku Nowej 
Fundlandji. P rzekraczają  one i tę granicę, 
bo, jak wiadomo, katastrofa T itanic’a zda­
rzyła się pod 41° szcrok. geogr. pn. a więc

na równoleżniku mniej więcej N eapolu. 
Biuro hydrograliczne Stanów  Z jednoczo­
nych m a za zadanie ostrzegać przejeżdża­
jące parow ce zapom ocą okrętów o niebez­
pieczeństwie. Podobne zadanie ma »The 
International Ice Patro l", w której bierze 
udział 14 państw  pod kierownictwem St. 
Zjednoczonych. a. a.

Z a s to s o w a n ie  lo tn ic tw a  d o  c e ­
ló w  p o l ic y j n y c h . O d początku lipca 
do końca w rześnia ro ją się w ybrzeża B ry­
tyjskiej Kolumbji od m ałych statków ry ­
backich, skupiających się tam  na połów 
łososi. Ponieważ jest on dozwolony tylko 
na określonych odcinkach i zapom ocą 
oznaczonych metod, przeto caty przebieg 
jego odbyw ać się m usi pod okiem straży. 
Od roku 1921 używ a się do tego celu sa ­
m olotów; „policjanci pow ietrzni“ dają 
z nich znać o dostrzeżonych nadużyciach 
statkom  patrolowym, a posługują się przy 
tern telegrafem bez drutu. Podczas tych 
lotów odkryto i sfotografowano setki jezio­
rek, bliskich wybrzeża, a nie um ieszczonych 
dotąd na mapie tego kraju.

A . C.
P r z e s u n ię c ie  m o stu  w e  W ie ­

d n iu . M ost przez kanat D unaju, łączący 
9 i 20 okręg W iednia, m usiano usunąć, 
aby w m iejsce tegoż zbudow ać nowy. Nie 
chcąc przez rozbiór tegoż prowizorycznego 
m ostu spowodować przerw y w ruchu , posta­
nowiono przesunąć go o 20 metrów w kie­
runku , przeciwnym  prądowi wody.

Przesunięcia podjęła się jedna z lirm 
wiedeńskich za cenę 1,2 m iljarda koron. 
Przygotow ania trwały dłuższy czas.

W końcu przy pomocy pras hydraulicznych 
glicerynowych przesunięto m ost wpierw na 
płaskie wózki żelazne, stojące na  szynach 
kolejowych, a dopiero przy pomocy tych wóz­
ków w ielokrążkam i linowemi i prasam i 
przesunięto m ost o 20 m. P rzesuw anie 
sam o trwało 2 i lh  godz., a sam most został 
natychm iast oddany do użytku publicz­
nego. R ozebranie takiego m ostu i przenie­
sienie go na inne miejsce, nie biorąc już 
pod uwagę czasu  trw ania budowy, koszto­
wałoby 5—6 miljardów koron.

15



2 2 6 Rzeczy ciekawe.

Przesunięcie m ostu należy do rzadkich 
zdobyczy nowoczesnej techniki. WY.

B a d a n ie  c h e m ic z n e  su b s ta n c j i  
m um ij e g ip s k ic h . Prot. W. R .  Schm idt 
stwierdził podczas badania chem icznego 
substancyj mumij egipskich obecność du­
żych ilości kwasów tłuszczow ych, jak np. 
masłowego, propionowego i t. d. Ilość 
tłuszczów i gliceryny okazała się mini­
malną. Poszukiwanie ciał białkowych wy­
kazało zupełny ich brak. Zdaniem  prof. 
W. R .  Schm idfa  wysoki procent kwasów 
tłuszczow ych pochodzi z rozkładu tkanki 
białkowej ciała dzisiejszej mumji. D obry 
stan  wielu mumij trzeba przypisyw ać kon­
serwującej w łasności soli kuchennej. L. S.

D o b r y  ś r o d e k  n a  w i lg o ć  w  d o ­
m u . W apno niegaszone, czyli t. zw. wapno 
palone CaO, pochłania wilgoć, przechodząc 
w wodorotlenek w apnia Ca(OH) 2 z wy­
dzieleniem ciepła. W  m ieszkaniach wilgot­
nych m ożna usunąć wilgoć przez um iesz­
czenie w m iejscach wilgotnych dużych 
kawałków wapna niegaszonego w m iseczce. 
Gdy wapno rozsypie się na proszek, wtedy 
zostało już nasycone wodą i trzeba użyć 
św ieżych kawałków wapna. L. S .

P o d ło g i z  p a p ie r u . Podłogi z pa­
pieru są  bardzo rozpow szechnione w A m e­
ryce. U rządza się je dość prosto. Sprosz­
kow aną m asę papierow ą m iesza się ze 
środkam i wiążącemi, jak np. z cementem, 
i rozrabia się z w odą na ciasto. Takie 
ciasto rozpościera się na podłodze i wal­
cuje. Po w ysuszeniu, gdy m asa stanie się 
tw ardą, powleka się dowolną farbą. N aj­
większą zaletą tych podłóg jest ich higje- 
niczność, z powodu braku szpar. L. S.

K a u czu k  „ k o m ó r k o w y “ iz o la to ­
r e m  C iep ła . K auczuk, traktow any ga­
zem pod ciśnieniem, nabiera specjalnej 
struk tu ry  wewnętrznej. Tworzy się przy- 
tem nie rodzaj gąbki porowatej, ale masa, 
wytw orzona z zam kniętych drobnych ko­
m órek z cieniutkiej błonki kauczukowej. 
M asa ta jest niezwykle lekka. Powłoka, wy­
tw orzona z takiego kauczuku kom órko­
wego, przew odzi ciepło 20 razy  słabiej, niż 
podobnej grubości w arstw a korka drzew­

nego. Spółczynnik przew odnictwa ciepła 
dla tego rodzaju kauczuku wynosi około
0.3. L. S.

N o w e  z a s to s o w a n ie  a sfa ltu . 
W Kalifornji, używ ają obecnie w wielu 
fabrykach papieru dodatku asfaltu przy wy­
robie cięższych gatunków  papieru. Bardzo 
wiele przetworów papierowych, jak kartony 
tektury i t. p., m ają zew nętrzne warstwy 
utworzone z lepszego m aterjału, niż we­
w nętrzne, i te części w ewnętrzne udało się 
zastąpić częściowo asfaltem. Płynny as­
falt m ieszają z m ałą ilością odpowiedniej 
glinki i rozrabiają w odą na em ulsję. Mie­
szaninę tę wprowadzają do w arstw  papieru, 
a w reszcie suszą. W czasie suszenia ulat­
nia się w oda i papier zyskuje jedną lub 
więcej warstw  m asy asfaltowej. Okazało 
się, że papier ten jest nietylko nieprzepu­
szczalny dla wody, ale i trwałość jego prze­
w yższa zwykłe kartony papierowe. L. S.

P o s z u k iw a n ie  n ie s z c z e ln o ś c i  
w  p r z e w o d a c h  g a z o w y c h  p r z y  
p o m o c y  p s ó w . P rzy  urządzaniu  insta- 
acyj gazowych brak jest dotychczas pew­
nych i czułych m etod wykrywania nie­
szczelności w przew odach gazowych. W ba­
daniach, w ykonanych na uniwersytecie 
w Greifswaldzie, stw ierdzono, że powonie­
nie psów znakomicie reaguje na  woń gazu 
i że istnieje możliwość tresow ania psów 
do tego celu. L. S.

K ino n a  d n ie  m o r z a . Włoski inży­
nier Gatti otrzym ał na  głębokości do
2.000 m  w m orzu zdjęcia kinem atograficzne 
aparatem  przez siebie skonstruow anym , 
spuszczonym  w głębie m orza z okrętu. 
Do oświetlenia głębin przy zdjęciu użyto 
lam py o sile św iatła 30.000 świec. jw .

T r z y  w ie k i  lo g a r y tm ó w  z w y ­
c z a jn y c h . T rzysta lat temu, w 1624 r., 
Briggs, m atem atyk angielski, po raz pierw­
szy opublikował tablice logarytmów zwy­
czajnych (m ających za podstawę system 
dziesiętny i nażyw anych „Briggowskiemi“), 
od 1—20.000 i od 90.000— 101.000, czter- 
nastomiejscowych. O n to pierwszy wpadł na 
pomysł użycia dla logarytm ów podstawy 10, 
zam iast podstawy E =  2‘7 I82818 ... (t. zw.
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podstawy logarytm ów naturalnych lub Na- 
pierowskich). Z.

S tu le c ie  ż e g lu g i  p a r o w e j. »G ene­
ral Steam  N avigation C om pany“ obcho­
dziła w zeszłym roku stulecie istnienia, 
jako najstarsza kom pania żeglugi parowej.

W r. 1824 wypuściła pierwszy parowiec, 
który kursow ał m iędzy Londynem , M ar­
gate i Ram sgate. N astępnie rozszerzono 
komunikację parotoą do portów z drugiej 
strony  kanału, na m orze Niemieckie i Ś ró d ­
ziem ne. Z.

Co się dzieje w Polsce?
Z m ia n y  w  p o d z ia le  a d m in is tr a ­

c y jn y m . Z dniem 1 stycznia 1925 r. wy­
łączono w północnej części powiatu rów- 
niertskiego gminy B erezna, S tydyń, S tepań, 
D eraźne, Kostopol, Ludwipol i utworzono 
z nich nowy powiat z siedzibą starostw a 
w Kostopolu. Liczy on 128.000 m ieszkań­
ców. Prócz tego przeniesiono starostw o 
z O stroga do Zdołbunowa i odpowiednio 
zmieniono nazwę powiatu, oraz uregulo­
wano granice powiatów rów nieńskiego, du - 
bieńskiego, łuckiego, zdołbuno wskiego, krze­
mienieckiego i horochow skiego, p rzystoso­
wując je do w arunków kom unikacyjnych 
i fizjograficznych.

Jeszcze w poprzednim  roku zniesiono na 
Śląsku pograniczny powiat R uda, przyłą­
czając jego obszar do powiatów świętochło- 
wickiego, katowickiego, pszczyńskiego i ry ­
bnickiego.

Starostw o powiatu dziśnieńskiego (woj. 
wileńskie) przeniesiono do Głębokiego, 
a starostwo lubawskie (Pom orze) do N o­
wego M iasta, przystosow ując się w obu 
wypadkach do warunków  kom unikacyj­
nych. jw .

P o w ię k s z a n ie  o b s z a r ó w  m ia s t .  
W ostatnich czasach istnieje tendencja przy­
łączania do m iast obszarów  podmiejskich, 
przynależnych do innych gmin, a  zw iąza­
nych gospodarczo i kulturalnie z miastem. 
I tak po powiększeniu Katowic i S tan isła­
wowa (patrz „Przyroda i T echnika“ r. IY, 
zesz. 1) powiększono o sąsiednie gminy 
Poznań i Lwów. Pierwszy posiada dzisiaj
210.000 m ieszkańców, jest więc czwartem 
co do wielkości m iastem w Polsce i prze­
wyższa ludnością Kraków. O grom nie silny 
rozwój, który Poznań przeżyw a od czasu

zniesienia adm inistracji pruskiej, pozwala 
przypuszczać, że przew yższy on wnet 
i Lwów. D odać także trzeba, że jest on 
najwięcej polskiem m iastem wśród więk­
szych m iast Rzeczypospolitej, liczy bowiem 
96°/o Polaków (tyleż sam o katolików). Do 
Lwowa zaś wcielono m ocą uchw ały lwow­
skiej Rady Miejskiej następujące gminy 
podm iejskie: Kleparów, Hołosko m., Za- 
m arstynów , Zniesienie, Kulparków oraz 
części B iłohorszczy i K rzywczyc. Tak po­
w iększone miasto liczy według spisu z r .  1921
248.000 mieszkańców, dziś żaś przekracza 
ćw ierć miljona. U chwała ta m a być jeszcze 
zatw ierdzoną przez Sejm , oraz intereso­
wane gminy. Z szeregu innych drobniej­
szych takich przyłączeń zanotow ać trzeba 
jeszcze jedno. D o Białej, m iasta powiato­
wego w wojew. krakowskiem na granicy 
Śląska, posiadającego dotychczas więk­
szość niem iecką, przyłączono polską gminę 
Lipnik. D zięki tem u liczy ona według 
spisu  z r. 1921 18.000 mieszkańców i po­
siada już w iększość polską.

Z projektów trzeba wspomnieć o zam ia­
rze przyłączenia do Królewskiej H uty  na­
stępujących gmin podm iejskich: Chorzow a, 
Łagiewnik, Nowych i W ielkich Hajduków, 
Lipin i Świętochłowic. Tak powiększone 
m iasto liczyłoby około 180.000 m ieszkań­
ców a więc przew yższałoby ludnością woje­
wódzkie Katowice i także miałoby przy­
gniatającą w iększość polską. Razem zaś 
z sąsiedniem i Katowicam i tworzyłoby prze­
szło 300-tysięczny ośrodek miejski. W rzę­
dzie zaś stutysięcznych m iast polskich - 
szłoby po W arszawie, Łodzi, Lwowie, Po­
znaniu, Krakowie, a przed Wilnem, K ato­
wicami, Lublinem i B ydgoszczą. jw .
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Przebieg pogody w Polsce w lutym 1925.

L uty 1925 Nowy Port Poznań Cieszyn Kraków Zakopane Łódź W arszawa Wilno Lwów

I dekada.
Temp. średnia . . . . 4’2° C 3-9« C 3 ‘3° C 3"3° C -  1-4» C 2-4« C 2 9°C 17 °C 1.6« C

„ najw yższa . . . 8i °  (10)*) 8 -1« ( 1) 10-6° (7) 10-6» (7) 8-7» (7) 8-:» (7) 8-7» (7) 4-7« (1 i 6) 7-5« (1)
„ najniższa . . . — 1-0° (9) 0 0» (5 i 9) -  27« (3) — 3 2» (9) — 16-1» (9) - 2-2» ( 10) -  1-0» (9) -  1-3»(9) -  5-4» (9)

Sum a opadu w m m  . . 5-5 170 5-4 11:8 14-3 13-9 20-0 14-9 117
Ilość dni z szatą śnieżną — — 2 1 10 1 — 2 —

Ii dekada.
Temp. średnia . . . . 4-8° 6*4° 8-1» 6.9» 4-6« 5-9» 5'9° 3-8« 5-4°

„ najw yższa . . . 13'4° (12) 15*3° (15) 17*9° (16) 16-9» (16) 15 5» (16) 13 8° (15) 130« (17) 9-7 (13 i 16) 13-8« (15)
„ najniższa . . . -  0-9° (20) 1-0° (19) 0 -1» (20 - 1-0° (18) -5 -1 «  (20) -  1 0 « (18) -  1-3°(18) -  1-1» (20) —0 '2«(11)

Sum a opadu w m m  . . 2-3 3-4 0 5 — 0 6 2'3 1-6 4-5 0'5
Ilość dni z szatą śnieżną — ■— — — 3 — — — —

III dekada.
Temp. średnia . . . . 1 0 « 0-7» 2-8° 8-0° 0-3» 0 -8° 1-1« 2-3« 1-9°

„ najw yższa . . . 10-6° (28) 10-9° (28) 14-0» (28) 11-8° (28) 8 -6« (24) 11-3« (28) 105» (28) 1-6» (28) 11'9» (28)
„ najniższa . . . -  6-3° (22) -5 -9 °  (22) - 3 - 0  (26) —3-4» (27) - 7  0» (21) — 4-7» (22) — 5*1° (21) — 11-4» (22) -  3 8 (23)

Sum a opadu w m m  . . 2'9 10-3 2'8 0'3 1-0 3-3 2-6 149 7-8
Ilość dni z szatą  śnieżną 1 2 — — — — 4 8 —
Temp. średn ...................... 3-5° 3'9° 4.90 4-5° 1-2» 3-2» 3-5» 1-3° 3-0°
O dch. od średn. wiel. . +  (5-2°) 4 . 4.70 +  6-1° —j— 6‘3° +  5-8° (+5-2») +  5-5» f  5-8» H -5 '40

M iesiąc luty rozpoczął się w Polsce pogodą pochm urną i dżdżystą. T em peratura wynosiła w tym okresie czasu przeważnie 
parę stopni powyżej 0°, a opady notow ane były dość często. W miejscowościach o niższych tem peraturach padał śnieg, który utwo­
rzył w W ileńszczyźnie nikłą, w górach nieco grubszą szatę śnieżną. W końcu pierwszej dziesięciodniówki spadły obfitsze deszcze 
i nastąpił silniejszy w zrost tem peratury, który przeciągnął się niemal i na całą dzicsięciodniówkę drugą. Tem peratury  najw yższe do­
sięgały w tym okresie czasu kilkunastu stopni i stopiły w zupełności szatę śnieżną nawet w górach. W T atrach i Beskidzie zachodnim  
wiał przez cały niemal tydzień wiatr halny, dosięgający nieraz siły huraganu  (420 m  1 sc k .) ; nie powodował on jednak opadów, tak 
że druga dziesięciodniówka lutego była okresem  nader suchym , zwłaszcza w południowej części kraju. W pierwszych dniach trzeciej 
dziesięciodniówki lutego, pod wpływem nasuw ającego się nad Polskę układu wysokiego ciśnienia z nad Skandynaw ji, nastąpił większy 
spadek tem peratury, który doprowadził do lekkich mrozów na południu i w środku kraju, um iarkow anych na  północnym  wschodzie. 
W raz z nową zniżką ciśnienia przyszły jednak wkrótce opady śnieżne, nieobiite zresz tą  i sporadyczne. T em peratura średnia lutego 
była nader wysoka. O dchylenia jej ponad średnią wieloletnią dosięgły w licznych wypadkach 6«C. O pady natom iast były skąpe 
i dość jednostajnie rozłoźone na obszarze k ra ju ; przeciętnie wynosiły około 25 m m  w sum ie miesięcznej, przyczem  pew ną nadwyżkę 
wobec średniej wieloletniej okazały tylko w Poznańskiem  i W ileńszczyźnie, w reszcie natom iast Polski silny niedobór, dochodzący 

co 65°/o (Tatry) a naw et 85°/o (Beskid Zachodni). St. K. B,
cm *) Cyfry w naw iasach oznaczają dnie.
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N o w a  lin ja  k o le jo w a  w  P o ls c e .
D nia 15 m arca b. r. oddano nową linję 
kolejową do użytku. Jest to 15 km  odcin­
ka Pawłowice-Chybie, łączącego w drugiem 
miejscu cieszyńską część województwa 
śląskiego z górnośląksą. Tak więc z pięciu 
odcinków kolejowych, budow anych obecnie 
na Ś ląsku, już cztery są  gotowe, a to : 
B luszczów -Brzezie nad O drą, M ahoczowy- 
Mizerów, H ajduki-K ochlow ice i Pawłowice- 
Chybie. Pozostaje jedynie dwutorowy od­
cinek C horzów -Szarlej, k tóry omija Bytom, 
a m a być gotowy w 1926 roku. W pro­
gram ie zaś robót, które m ają być zaczęte 
już tego roku, znajdują się tu linje Chybie- 
Skoczów, U stroń-W isła, oraz wielka m agi­
strala K alety—H erby—W ieluń-Podzam cze, 
która uwolni Polskę od tranzy tu  kolejowego 
przez Niemcy na K luczborek. jw .

W p ły w  w z n ie s ie n ia  n a  g ę s t o ś ć  
z a lu d n ie n ia  w  K a rp a ta ch  w s c h o d ­
n ich . W górnem  dorzeczu P rutu , w obrę­
bie K arpat, obliczono średnią gęstość za­
ludnienia w różnych w ysokościach. Jak

m ożna było przewidzieć, ludność rzednie 
gwałtownie z wzniesieniem, G dy bowiem 
w wysokości 400—500 m  m ieszka 240 lu­
dzi na km 1, to już w obrębie następnych 
100 m, 500—600, m  w ypada tylko 99 m iesz­
kańców na k m 1;

p rz y p ad a  n a  1 km 9 
w w ysokości od m ieszkaiicdw

600— 700 m  n. p. m orza 29
7 0 0 -  800 „ „ .  „ 16
8 0 0 -  900 „ „ „ „ 12
9 0 0 -1 0 0 0  ,  ,  „ „ 7

Bardzo duża gęstość w w ysokości 400 
do 500 m  (przeszło trzykrotnie większa, 
niż średnia gęstość zaludnienia w Polsce) 
pozostaje w związku z górnictwem nalto- 
wem, solnem  oraz przem ysłem  drzewnym. 
N atom iast powyżej wniesienia 1.000 m  spo ­
tyka się tylko sporadycznie domy, stale 
zam ieszkałe, i to głównie przez służbę 
leśną. Tak więc tę wysokość m ożna uw a­
żać  jako górną granicę stałego osiedlenia 
w dorzećzu górnego Prutu.

Z.

Ruch naukowy i organizacyjny.
O g ó ln o p o lsk i Zjazd w  s p r a w ie  

Z d ro jo w isk , U z d r o jo w isk  i K ą p ie ­
lisk  obradow ał 1 i 2 lutego b. r. w gościn­
nych i wspaniałych salach Izby Handlowej 
i Przemysłowej we Lwowie. Zjazd ten zgro­
madził istotnie wszystkich, których los i p rzy­
szłość polskiego zdrojownictw a poważnie 
obchodzi. R ząd wydelegował przedstaw i­
cieli M inisterstw  Spraw  W ewnętrznych, 
Robót Publicznych i Kolei, licznie stawiły 
się miejscowe władze rządow e i sam orzą­
dowe z wojewodą lwowskim na czele. Byli 
przedstawiciele komisyj sejmowych, wyż­
szych uczelni, m iasta, zrzeszeń lekarzy 
i w. in. W reszcie najliczniejsi właściciele 
większych i m niejszych zdrojowisk, lub 
właściciele poszczególnych nieruchom ości 
w zdrojowiskach. Z jazd był zorganizowany 
wzorowo; począw szy od w yjednania ulg 
w opłatach kolejowych i przygotowania po­

m ieszczeń dla uczestników, a na  samym 
toku obrad skończyw szy, w szystko zasłu­
żyło na wysokie uznanie. O brady toczyły 
się wartko. G łówną uwagę poświęcono 
przyszłości zdrojów. Przedstaw ia się ona 
nienajlepiej, a powinna być świetna i będzie 
taką, o ile w tej dziedzinie dokona się wiele 
zorganizowanej pracy. Główne obecne wady 
to zniszczenie wojenne, lichy stan  budyn­
ków i u rządzeń, zła i kosztowna kom uni­
kacja, b rak  myśli przewodnej w rozbudo­
wie i zakładaniu nowych zdrojowisk, czy 
lecznic, a w szczególności brak w spółpracy 
przy rozstrzyganiu  tych zagadnień ze św ia­
tem uczonych, dalej wadliwe ustaw odaw ­
stwo zdrojowe, pozbawione egzekutywy, 
a w reszcie niezawsze w ystarczający poziom 
zapatryw ań w śród tych, którzy najbezpo- 
średniej są  w zdrojownictwie zain tereso­
wani, t. j. w łaścicieli domów i pensjonatów.
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Pow szechny brak pieniędzy we wszelkich 
gałęziach przem ysłu nie pozwala na  prze­
prow adzanie znacznych nakładów własnemi 
siłami. Zjazd postanowił uzyskać pieniądze 
zagranicą. W tym celu znany i tak zasłu­
żony Polski Związek Zdrojowisk, U zdrojo- 
wisk i Kąpielisk morskich, który był inicja­
torem  zjazdu, będzie przekształcony w Izbę 
Zdrojową lub organizację, opartą na wzo­
rze „Związku m iast polskich“. Zyska wtedy 
władzę wykonawczą, której b rak  dotąd tak 
dotkliwie odczuwał, oraz będzie przedsta­
wiał w ystarczające zabezpieczenie dla ka­
pitału zagranicznego. Kwotę, potrzebną zdro- 
jownictwu na najpilniejsze potrzeby, obli­
czono na podstawie ankiety. Nie w kracza 
ona w dziedzinę niemożliwości.

.Usiłowaniom ulepszeń kom unikacyjnych, 
oraz w spółpracy naukowej z zagadnieniam i 
zdrojowemi, idzie na  rękę działalność R ządu. 
Są zam ierzone i wnet m ają być urzeczy­
wistnione budow y nowych linij kolejowych, 
które uw zględnią potrzeby zdrojów ; być 
może, że chorzy otrzym ają na wzór zagra­
nicy ulgi w opłatach kolejowych na  wyjazd 
do polskich zdrojów. Rząd zam ierza stwo­
rzyć na uniw ersytetach osobne katedry  bal- 
neoterapji, balneolizyki, oraz będzie w y­
datniej w spierał prace geologów, fizyków, 
klimatologów, tak ważne dla praktycznego 
rozwoju zdrojownictwa. W najw iększych 
zdrojach staną szpitale państwowe oraz 
kasy chorych i skupią w sobie lekarski ruch 
naukow y, dotąd tak w tej dziedzinie nie­
znaczny. W zm ożona praca intelektualna 
wytyczy nowe, właściwe linje rozw oju dla 
zdrojownictwa.

Sejmowa ustaw a zdrojowa, zbyt pośpie­
sznie w roku 1922 zredagow ana, okazała się 
niestety nieodpowiednia. Popada w sprzecz­
ność w wielu w ypadkach z innemi u sta ­
wami, obowiązującemi na obszarach zdro­
jowisk, nakładając często na zdrojowiska 
obowiązki nie dające się w dzisiejszych 
w arunkach wypełnić, a w reszcie wadliwa 
organizacja władz w ykonawczych tej ustawy 
sprawiła, że w praktyce w wielu w ypad­
kach ustawy tej wcale się nie wykonywa. 
Zjazd polecił zatem  Związkowi przygoto­

wanie projektu nowelizacji ustawy, a p rzed­
stawiciele R ządu i Sejm u przyrzekli współ­
pracę i pełne poparcie.

Wiele czasu poświęcił Z jazd stosunkom  
wewnętrznym zdrojowisk, to jest wadliwo- 
ściom budowli, u rządzeń, a przedew szyst- 
kiem niepokojącej drożyźnie naszych zdro­
jów. N a drożyznę składa się czynników 
wiele. Przedew szystkiem  w iększość naszych 
miejsc kąpielowych leży zdała od centrów 
aprow izacyjnych, w terenie górskim  lub 
podgórskim. Żywność sprow adza się zatem 
z dalekich m iast, często po fatalnych dro­
gach, kołowo. To sam o tyczy się m aterja- 
łów budulcow ych i wszystkich innych. Zdro­
jowiska opłacają Państw u bardzo znaczne 
podatki, często kilka razy  wyższe, niż p rzed­
siębiorstw a podobne w sąsiednich m iastach. 
Przedsiębiorstw a w naszych zdrojowiskach 
pracują tylko 3 —4 miesiące w roku, 
a m uszą dać właścicielom takie sam e opro­
centowanie kapitału, jak hotele czy pen­
sjonaty, pracujące w mieście cały rok. — 
Zjazd nie zaprzeczył słuszności tych powo­
dów, ale stwierdził, że biedę aprow izacyjną 
znacznie może zm niejszyć rozum na współ- 
dzielczość, a nadto, że w wielu przypad­
kach zyski były zbytnie. W roku 1924 było 
u nas wiele zdrojowisk droższych, niż 
pełne komfortu i celowości leczniczej zdroje 
zagraniczne. W yrażono słuszne przekona­
nie, że jeśli takie sam e stosunki miałyby 
być w roku bieżącym , to. wobec ułatwień 
paszportow ych nic nie w strzym a chorych 
przed wyjazdem  zagranicę. D latego Zjazd 
powziął doniosłą uchwałę, że dołoży sta­
rań , by w nadchodzącym  sezonie kąpielo­
wym nasze zdroje były istotnie tańsze, niż 
zagraniczne. K ontrolę cen prow adzić się 
będzie za pośrednictw em  autentycznych 
informacyj, dostarczanych przez polskie 
placówki konsularne.

Rozum ne uchw ały i bardzo rzeczowe 
ujmowanie zagadnień, którym  Zjazd był 
poświęcony, św iadczą, że i Rząd i społe­
czeństwo rozum ieją doniosłe znaczenie m a­
jątku narodowego, jaki drzem ie w poiskiem 
zdrojownictwie, a  który, prócz poważnej 
rubryki w dochodach Państw a, wyrazi się
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niemniej cenną popraw ą zdrowia społe­
czeństwa. Z.

U tw o r z e n ie  s e k c j i  z o o g e o g r a -  
ficzn ej p r z y  k o m is j i G e o g r a fic z ­
nej P o lsk ie j  A k a d em ji U m ie ję tn o ­
śc i .  W obrębie Komisji Geograficznej.
0 której zaw iązaniu pisaliśmy w t zesz. P.
1 T., powstała niedawno tem u osobna sek­
cja zoogeograficzna (geografji zwierząt). 
Przewodnictwo tej sekcji powierzono prof. 
Uniw. poznańskiego, D r. A . Jakubskiem u. 
Głównemi zadaniam i sekcji jest : a) repre­
zentacja zoogeografji w kraju i zagranicą, 
b) organizowanie, popieranie i wydawanie 
prac z zakresu geografji zwierząt.

K. W.
M ię d z y n a r o d o w a  p r z e g lą d o w a  

m ap a  g le b o z n a w c z a  E u r o p y  i A- 
m e r y k i. Podczas IV  K ongresu glebo­
znawców w Rzymie w ybrano specjalną ko­
misję, m ającą na celu przygotow anie i wy­
danie m iędzynarodow ej m apy gleboznaw­
czej E uropy  i A m eryki, w osobach : Glinki 
(Petersburg), M iklaszewskiego Sławomira 
(W arszawa), S trem m e’a (G dańsk) i W olffa 
(Berlin), prócz w chodzących z u rzędu dwu 
przewodniczących Komisji IV-tej (N om en­
klatury i klasyfikacji gleb) i V -tej (K arto- 
grafji gleb) — Frosterusa (Finlandja) i M ur- 
goci’ego (Rumunja). D la A m eryki komisja 
kooptowała M arbut’a z B ureau of Soils, 
poruczając mu stworzenie osobnej komisji 
dla A m eryki.

O statecznie po rozw ażaniach, po kongre­
sie komisja ukonstytuow ała się pod nazwą 
„Comité de la C arte pédologique (agrogé­
ologique) de l’E urope“ t. j. „Kom itetu mapy 
gleboznawczej E uropy“ z siedzibą narazie : 
Instytut Geologiczny w B ukareszcie, So- 
seaua Kisseleff N r. 2, i po kooptowaniu dwu 
członków składa się: z M u r g o c i ’ e g o  
prezesa; C a y e u x ’ a, wiceprzewodniczącego 
i skarbnika; W o l f f a ,  sekretarza general­
nego; F r o s t e r u s ’ a przew odn. Komisji 
lV-tej, oraz G l i n k i ,  S ł a w .  M i k l a s z e w ­
s k i e g o ;  H.  S t r e m m e ’ a i T r e i t z ’ a, 
(Węgry).

Komitet poruczył pewnym specjalistom 
każdego kraju w ykreślenie jego terytorjów.

Co do Polski pracę tę złożono w ręce S ła ­
womira Miklaszewskiego.

N arazie chodzi o w ykreślenie i wydanie 
iak najszybsze m apy gleboznawczej Europy 
w skali 1:2.500.000. Oczywiście m apa ta 
obecnie nie będzie dostatecznie jednolita, 
wobec niedostatecznego skoordynow ania 
prac w poszczególnych krajach. Będzie to 
jednak m aterjał porównawczy, dający m oż­
ność szybkiego posunięcia naprzód spraw y 
kartografji gleboznawczej, to też Komitet 
liczy na pomoc w tym względzie państw 
zainteresow anych w stosunku do obszaru 
i kosztów w ydania odcinka, dotyczącego 
swojego kraju .

N a podstawie dopiero tej m apy Ko­
mitet opracuje m a p ę - r ę k o p i s  w skali 
1: 1,500.000 już w postaci skoordynowanej 
i przedstaw i do zatw ierdzenia i przedysku­
towania następnem u V -m u Kongresowi 
M iędzynarodow em u Gleboznawców w A m e­
ryce (r. 1928).

Komitet wydał okólnik i instrukcję (I-szą) 
pod tyt. : „Instructions pour la  préparation 
de la C arte G énérale du Sol de l’E u rope“, 
w której na stronie 6-tej, jako podstawę 
dla krajów mniej posuniętych naprzód 
pod względem gleboznawczym , wskazuje 
„comme C artes m odèles“ m apy : Sibircewa 
1:2,500.000, M urgoci’ego Rumunji (części) 
w tej sam ej skali; Glinki mapki b. małej 
skali w jego książce „Typy glebotw órcze“ 
i m apy Sł. M iklaszewskiego (Polski) w skali 
1:2,500.000 ; 1 : 1,500.000 ; 1:750.000
i 1 : 1,000.000 (ta ostatnia była przedsta­
wiona na kongresie w Rzymie).

Komitet ma się zjeźdzać co pewien czas 
dla porozum iew ania się co do metody wy­
ników postępującej pracy.

Sł. Miki.
R o c z n ic a  N ie m ie c k ie g o  T o w a ­

r z y s tw a  F iz y c z n e g o  w  B e r lin ie .
W styczniu b. r. Berlińskie Towarzystw o 
Fizyczne obchodź iło 80 rocznicę swego 
założenia. Towarzystw o to założone było 
w roku 1845 przez Beetz’a, B rücke’a, 
K arsten’a, K noblauch’a i E. du Bois-Rey- 
m ond’a pod nazw ą „Physikalische Gesell- 
schait zu B erlin“ i pod tą nazw ą przetrwało
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do roku 1899. Poczem  zmieniło się na 
„D eutsche Physikalische G esellschaft“.

Towarzystw o to może się poszczycić ta- 
kiemi nazwiskam i, jak E. du Bois-Rey- 
m ond, C lausius, Helmholtz, K irchhoit, W. 
Siem ens, H artz, P lanck, W arburg  i t. d.

O rganem  tego Towarzystw a jest czasopi­
smo „Zeitschrift fur Physik“ — bezsprzecz­
nie najlepsze pismo fizyczne w Niemczech.

Znane czasopismo „N aturw issensschaften“ 
poświęca N iemieckiem u Tow arzystw u Fi­
zycznem u cały zeszyt 3 z b. r., gdzie po­
dana jest historja rozwoju tego Tow arzy­
stwa, oraz fotografje wybitnych jego człon­
ków. IV. G.

XII. Z jazd L e k a r z y  i p r z y r o d n i­
k ó w  p o ls k ic h . O d chwili wydania pierw­
szej odezwy w sprawie Z jazdu z wykazem 
sekcyj naukow ych i komisyj gospodarczych 
prace przygotowaw cze Komitetu posunęły 
się w sposób następu jący :

T e r m i n  Z j a z d u  ustalono na dzieó 
12—16 lipca r. b.

O p ł a t a  z a  u d z i a ł  wynosić będzie 30 
zł. dla członków i 20 zł. dla gości (osób 
tow arzyszących).

U prasza się w szystkich uczestników  o ła­
skawe wpłacenie składek jak najrychlej, jako 
jedynego dotąd funduszu na niezbędne wy­
datki prac przygotowaw czych Zjazdu (konto 
czekowe P. K. O. N r. 10.077).

T e r m i n  z g ł a s z a n i a  w y k ł a d ó w  do 
przew odniczących sekcyj ustalono na 15 
m aja r. b. Z dniem 1 czerw ca rozpocznie 
się d ruk  program u naukowego.

W y s t a w a  n a u k o w o - p r z e m y s ł o w a  
mieścić się będzie w nowym gm achu „K reś- 
larn i“ Politechniki W arszawskiej. W spra­
wach wystawy zgłaszać się należy do prze­
wodniczącego profesora Bronisław a N os­
kowskiego, E lektoralna 35.

Komisja m ieszkaniowa czyni starania o za­
pewnienie członkom Zjazdu lokali. Wolne 
lokale w yznaczone będą stosownie do 
kolejności zapisywania się uczestników 
Zjazdu.

K s ią żk ik tó r e  warto czytać.
E. J a b ł o ń s k i  i St .  W e i g n e r .  B rzeg  

K arp at f l is z o w y c h  m ię d z y  Ś w ic ą  
a Ł o m n icą . Borysławska stacja geolo­
giczna jest placówką naukow ą ogrom nie 
czynną. W ciągu dwu ostatnich łat wydała 
cały szereg  niesłychanie ciekawych prac 
pod skrom ną nazw ą „Biuletynów Stacji 
Geologicznej w B orysław iu“.

Rozumie dziś każdy, jak ogrom nie do­
niosłą jest rola geologji w dzisiejszej eks­
ploatacji nafty. D okładna znajom ość budo­
wy geologicznej terenów naftowych jest 
w prost niezbędna. To też geologowie, zg ro ­
m adzeni na Konferencji Karpackiej w czerw ­
cu 1923 r. w Borysławiu, uchwalili podjąć 
szczegółowe badadania na obszarze K arpat, 
a zdjęcia te są  cząstką tych, które „P ań­
stwowy Insty tu t G eologiczny“ (P. I. G.) za ­
mierza przeprow adzić w najkrótszym  prze­
ciągu czasu  na  obszarze całej Polski.

W półtora roku po uchw ale Konferencji 
pojawiły się na pólkach księgarskich gotowe

już prace. M apa geologiczna bowiem, cho­
ciaż sam a za siebie dużo mówi, musi po­
siadać tekst objaśniający. O bszar brzeżny 
K arpat między Świcą a Łom nicą opraco­
wali wyżej wymienieni autorowie w sposób 
niezwykle jasny i zrozum iały. N a wstępie 
zajm ują się podziałem stratygraficznym . 
W arstw y kredowe, eoceńskie i oligoceńskie 
budują ten obszar. K reda, reprezentow ana 
tu  przez tw ardy piaskowiec jam neński i war­
stwy inoceramowe, jako najstarsza, tworzyć 
będzie jąd ra  fałdów, zaś młodsze, miękkie 
warstwy eocenu i oligocenu zachow ają się 
w łękach fałdów. Ruch górotwórczy, który 
utw orzył K arpaty, przewalił sfałdowane 
kompleksy skalne ku północy i tem samem 
nasunął je na tak zwane przedgórze.

flu torow ie, badając wyżej wymienione 
obszary, zdołali w yróżnić 3 jednostki tek­
toniczne wyższego rzęd u ; są  to : element 
wgłębny, plaszczowina m raźnicka i pła- 
szczowina skolska. Jednostki wymienione są
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w porządku od północy ku południowi. Ele­
ment wgłębny składa się na tym  obszarze 
z warstw m łodszych: oligoceńskich i eoceń- 
skich:; jest on płaszczowiną, nasuniętą na 
przedgórze, a w idoczny jest tylko we 
wschodniej części m apy, w której on to 
właśnie buduje brzeg północny K arpat. Ku 
południowi i zachodow i' zapada pod pła- 
szczowinę m raźnicką, k tóra od miejscowo­
ści Rypna, mniej więcej, przykryw a element 
wgłębny tak, że ten z powierzchni niknie, 
a brzeg K arpat odtąd zbudow any jest 
z  płaszczowiny m raźnickiej. W płaszczowi- 
nie tej m ożna wydzielić kilka łałdów, które 
posiadają następujące cechy : Zbudowane 
są  u brzegu K arpat ze skał najm łodszych, 
bo oligoceńskich, ku południowi w ystępują 
skały starsze, eoceńskie i kredowe. W szyst­
kie lałdy obalone są  ku północy i tunelo­
wało zachodzą w głąb ku zachodowi w ten 
sposób, że kredowe jądro fałdu stulone jest 
od zachodu eoceńskiemi warstwami, te zaś 
zkolei oligoceńskiemu

Fałdy te tw orzą wiązkę tak, że z jednego 
pnia wychodzi ich 4. Stanow ią one wraz 
z innemi, k tóre do wiązki tej nie należą, 
dygitację brzeżną płaszczowiny mrażnickiej. 
O statnią cechą tego elem entu jest to, że 
skały ku południowemu wschodowi stają 
się coraz bardziej piaszczyste, a mniej po­
siadają łupków.

Płaszczowina skolska zajm uje mały ob­
szar na południu mapy.

Na podstawie szeregu zauw ażonych cech 
w budowie w szystkich trzech elementów 
stwierdzają autorowie, że cała budowa K ar­
pat opada ku obniżeniu poprzecznem u, 
w którem płynie rzeka Świca.

Jak na wstępie zaznaczono, książka od­
znacza się jasnem , przejrzystem  ujęciem 
zagadnień, często bardzo zawiłych, a  czytać 
¡4 powinni w szyscy, by zaznajom ić się 
z dzisiejszym stanem  wiedzy geologicznej.

b. n.
P orad n ik  d la  s a m o u k ó w  w  w y ­

daniu n o w e m . W yszedł z druku (na­
kładem K asy M ianowskiego) tom V  nowego 
wydania Poradnika (X III+769 str. druku), 
poświęcony zagadnieniom  i metodom mi-

neralogji i petrografji oraz wskazówkom 
dydaktycznym , z bibljografją, dla studjują- 
cych te nauki, już to dla specjalizowania 
się w nich, już też dla w ykształcenia ogól­
nego. Jest to piąty zkolei tom w ydawanego od 
lat 10-ciu rozszerzonego bardzo znacznie 
dawnego Poradnika, który wychodził w la ­
tach 1898—1902. W ten sposób mamy 
już na nowo gruntow nie opracow ane na­
stępujące dzia ły : tom I i III — M atemalyka, 
tom II — Fizyka, tom I V — Krystalografja, 
tom V  — M ineralog ja i Petrograf ja (w dru­
ku — tom V I Botaniczny).

W obec braku w języku polskim podręcz­
ników m ineralogii w ujęciu nowożytnem, 
tom V  Poradnika w raz z poprzednim  (K ry­
stalografja) staje się niezbędną księgą pod­
ręczną dla profesorów, nauczycieli i s tu ­
dentów. O pracow any przez specjalistów — 
przyczyni się do podniesienia kultury nau ­
kowej społeczeństwa wogóle i do pogłębie­
nia popularyzacji w zakresie nauk wymie­
nionych.

Należy zwrócić uw agę na układ m aterjału 
w dziele i sposób ujęcia treści. W ydawnictwo 
ma na  celu, przez w ykłady i informacje, 
w niem zaw arte, dać p e ł n y  o b r a z  dzi­
siejszego stanu  nauk, ich „w arsztatu“ no­
woczesnego, m aterjałów  oraz środków tech­
nicznych i rozum owych, przy których po­
m ocy tw orzy się now oczesna wiedza.

„Sam ouctw o“ jest w Poradniku pojęte 
jako m etoda studjów , tem aktualniejsza, im 
dalej posuw am y się ku studjom wyższym, 
sam odzielnym . W tem rozum ieniu najwięk­
szy uczony — tw órca — to klasyczny sa ­
mouk.

N a czele tom u V  znajdujem y wstępny 
wykład (J. M o r o z e w i c z a )  o mineralogji 
i petrografji, jej zadaniach i m etodach, da­
lej osobny rozdział (S. M a ł k o w s k i ) ,  po­
święcony zasadom  metodyki nauczania ele­
m entarnego i średniego z krytycznym  wy­
kazem  literatury. D alej mamy szczegółowo 
opracow any uniw ersytecki szczebel studjów 
(T. W o y n o ,  J. M o r o z e w i c z ,  St .  T h u -  
g u t t ) ,  gdzie są  podane dzisiejsze metody 
i technika badań, naczelne zagadnienia 
poszczególnych dyscyplin nauk m ineralo­
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gicznych, z wykazem krytycznym  najw y­
bitniejszych dzieł i czasopism  polskich 
i obcych, w kilku językach. Osobno uw zględ­
niono: M ineralogję i Petrografję Polski 
(]. M o r o z e w i c z ) ,  tak  w ażną dla krajo­
znawstwa, i omówiono ideę ochrony przy­
rody (S t. M a ł k o w s k i ) ,  podając odpo­
wiednie wskazówki i literaturę. Bardzo 
ważnym  dla celów ogólno-kształcących 
i niezwykle interesującym  dla każdego jest 
dział historji m ineralogji (S. K r e u t z  
i K.  K o z i o r o w s k i )  powszechnej i pol­
skiej, gdzie znajdujem y obraz rozum owany 
ewolucji nauki, dotąd w literaturze polskiej 
mało znany, a gdy idzie o historję mine­
ralogji polskiej, zupełnie nieopracowany 
w ostatnich czasach.

Obfitą treść  tego dzieła zam yka działem 
informacyjnym T. W  o y n o o organizacji 
badań w Polsce i zagran icą oraz o orga­
nizacji nauczania uniwersyteckiego. Potem 
następują: skorowidze nazw isk i rzeczy, 
sprostow ania i informacja francuska o ukła­
dzie i metodzie ujęcia przedm iotu w P o ­
r a d n i k u .

P r a c e  P o ls k ie g o  In s ty tu tu  G eo­
lo g ic z n e g o .  Tom I. Zeszyt 2—5. W ar­
szawa. 1924. Polski Państwow y Instytut 
Geologiczny w W arszawie wydaje między 
innem i t. z w. „P race Polskiego Instytutu 
Geologicznego“, w których drukow ane są 
wyniki robót poszczególnych członków In ­
stytutu. N iedawno ukazał się zeszyt 2—5 
tomu I tych prac, zaw ierający prace z za­
kresu geologji, petrografji i hydrologji.

Pierwsza, S. M a ł k o w s k i e g o ,  p. t. 
„O granitach karpackich“ jest poważnem 
i sum iennem  studjum  petrograficznem . A u­
tor na podstawie analizy chemicznej i mi- 
kroskopowo-optycznej całego szeregu oka­
zów granitów z T atr i M ałych K arpat po­
tw ierdza przypuszczenie, wypowiedziane 
przez ]. M orozewicza, że bogatsze w ska­
leń potasowy granity  zew nętrznego sze­
regu gór trzonowych (K ryw ań-Fatra, Małe 
K arpaty) stanowią tylko wynik zróżnico­
wania brzeżnego w karpackiem  ognisku 
magm atycznem .

D ruga zkolei praca J. P r e m i k a  p. t.

„O B ryozoach sylurskich Podola polskie­
go“ w ażną jest z tego względu, że fauną 
tą nikt się dotychczas ani w Polsce, ani 
poza nią nie zajmował. A u to r pracą swą 
podtrzym uje problem , czy na  Podolu nie 
mam y do czynienia ze starszem i, aniżeli 
dotychczas podaw ano, poziom ami syluru. 
D o bardziej sprecyzow anych wyników p.P. 
nie dochodzi, zostawiając to do czasu, 
kiedy opracuje bogatsze zbiory.

N astępnie F. H i r s z b e r g  w pracy p. t. 
„O kręgach Ichtjosaurów  i P lezjosaurów “ 
opisuje kilka szczątków  kopalnych tych 
dawno w ygasłych i nieżyjących już dzisiaj 
gadów, znalezionych w pokładach juraj­
skich obok Tom aszow a Rawskiego.

O statnia praca R. R o s ł o ń s k i e g o  p. t. 
„Zbiornik wody gruntowej w Prałkowcach 
nad  Sanem “ (pod Przem yślem ) jest stu ­
djum hydrogeologicznem . M a ono ważne 
znaczenie praktyczne, gdyż obejmuje cały 
szereg kwestyj — (jak np. oznaczenie ce­
chy w ydajności studni, charakterystyka wy­
dajności terenów  wodociągowych, zażele- 
zienie wody i t. d.) — zw iązanych z istnie­
niem zbiornika wodnego w Prałkowcach, 
z którego miasto Przem yśl pompuje wodę 
dla potrzeb mieszkańców.

D o każdej rozpraw y dołączone są  foto- 
grafje, ryciny i wykresy, ilustru jące wy­
wody autorów. Z. Pazdro.

E. S c h n e t z l e r .  D o św ia d c z e n ia  
e le k tr o te c h n ic z n e .—Z53 wydania nie­
mieckiego tłum aczył J a n  S a m i e c .  Cie­
szyn 1925 r. Nakład i w łasność B. K otuli.— 
Stron  392, rycin 268. Cena w oprawie 10 zł.

Ilość w ydań tej książki w języku nie­
mieckim św iadczy najlepiej o jej dużej 
w artości; za wielką zasługę poczytać może­
my wydawnictwu B. K otuli przyswojenie 
jej popularnej literaturze polskiej.

Zadaniem  książki jest pokazać, jak można 
sporządzić sobie w łasnem i siłami przyrządy 
elektrotechniczne, jak przeprow adzić do­
św iadczenia z zakresu ' elektryczności i jak 
teoretycznie uzasadnić te doświadczenia. 
Zadanie to spełnione zostało w siedmiu 
obszernych w ykładach, pisanych żywo 
i barwnie, co jest zasadniczą zaletą książki.
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Nie daje ona bowiem nudnych przepisów, 
jak to a tam to należy robić i wykonać, lecz 
prowadzi pogawędkę z czytelnikiem, w ska­
zuje mu na trudności, jakie przy pracy na­
potkać może, i daje rady, jak takie tru d ­
ności m ożna ominąć lub pokonać.

Młodzież ucząca się znajdzie w tej książce 
praktyczne objaśnienia teorji ze szkoły. 
Znajdzie w niej obszerne pogadanki z elek- 
trostatyki, z zastosow ania prądu stałego 
i zmiennego, w iadomości o radjotelegrałji, 
o prom ieniach Roentgen’a i wiele innych 
ciekawych tematów.

Dla młodzieży szkolnej książka ta jest 
bardzo stosownym i pożytecznym  podarkiem.

W. G.
■ D. S z y m k i e w i c z .  B ib ljo g ra fja  
flo ry  p o ls k ie j . P race monograficzne 
Komisji fizjograficznej, t. II, str. 158, Pol­
ska A kadem ja Umiejętności. Kraków. 1925.

K siążka profesora Politechniki lwowskiej 
Dr. D . Szymkiewicza wypełnia jedną z n a j­
dotkliwszych luk w naszej literaturze fizjo­
graficznej. O bejmuje ona w 2.035 pozycjach 
troskliwie zebrane tytuły rozpraw , odno­
szących się do Hory polskiej. Cennemi 
zwłaszcza są  pozycje, dotyczące daw niej­
szej literatury  polskiej i licznych prac spe­
cjalnych, rozsianych po mało dostępnych

wydawnictwach perjodycznych. U łatwia ko­
rzystanie z niej indeks geograficzny, w ska­
zujący pozycje literatury, odnoszącej się do 
jednostek adm inistracyjnych Polski, pokry­
w ających się w ogólnych zarysach z k ra j- 
nami florystycznem i. D la każdego bo tanika, 
a florysty w szczególności, książka prof. 
Szymkiewicza stanowić będzie niezbędną 
a źródłową pomoc w pracy.

K a z i m i e r z  T w a j r d o w s k j i .  O is t o ­
c ie  p o ję ć . W ydaw nictwa Pol. Twa Fi­
lozoficznego. Lwów. 1924. S tr. 38.

W  interesującym  również i dla nie-filo- 
zofa szkicu autor podaje sw oją teorję pojęć 
i ustosunkow uje ją do innych teorji, jak 
Schuppego, Sigw arda, Richla i in. W edług 
autora pojęcie składa się z przedstaw ienia 
pokładowego i sądów przedstaw ionych, 
ujm ujących lub dodających cechy do tego 
przedstaw ienia. Definicja ta doskonale wiąże 
się z podziałem pojęć na analityczne i syn­
tetyczne. Inne teorje, upatru jące w pojęciu 
kompleks sądów, wynik sądów  lub dyspo­
zycję psychiczną, napotykają w rozwinięciu 
na liczne trudności.

K ażdy przyrodnik, dbający o kontakt 
z zasadam i metodologji i teorji poznania, 
z zainteresow aniem  i pożytkiem przeczyta 
om aw ianą rozpraw kę. R . K.

Przegląd czasopism .
A m e r y k a  P o lsk a . W yszedł z druku 

zeszyt marcowy N r. 3 m iesięcznika „A m e­
ryka Polska“, pisma znanego już naszym  
czytelnikom z poprzednich wzmianek recen- 
zyjnych. W ierne swojemu program ow i ro z ­
wija ono w dalszym  ciągu zasadnicze idee 
wzmożenia w naszem  społeczeństwie tych 
czynników cywilizacyjnych, które w ynoszą 
inne państwa, szczególnie zaś A m erykę, 
na czoło postępu ludzkości.

Niezwykle urozm aiconą treść tego nu ­
meru otw ierają artykuły : „Prezydent Woj­
ciechowski — jakim Go widzą A m eryka­
nie“ oraz „W ładysław G rabski —  opatrz­
nościowy m ąż s tan u “. W dziale beletry-

stycznycznym  mam y ciąg dalszy powieści 
M. H . Szpyrków ny „Prorok z puszczy“, 
oraz am erykańską nowelkę lotniczą „L ą­
dowanie z p rzym usu“. Po za tern cały 
szereg  ciekawych arytykułów : „W ódz mil- 
jonowych rzesz robotniczych — S. Gom- 
pers“, „Polacy w B razylji“, „M oja podróż 
do A ustralji“ — inż. Z. Kalinowskiego i t d.

N um er zdobi barw na okładka, roboty 
art.-m alarza N owiny-Przybylskiego. W tek­
ście około 50 ilustracyj.

A dres Redakcji i adm inistracji: W arsza­
wa, Nowy Św iat 72.

A r c h iw u m  r y b a c tw a  p o ls k ie g o .  
P rzed  paru  tygodniam i powstało w Byd-
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goszczy nowe polskie pismo naukow e: 
A rchiw um  rybactw a polskiego (Zacisze
1. 7), poświęcone w szystkim działom ry ­
bactwa jako też naukom  pokrewnym. S ą ­
dząc z nawisk członków K om itetu W spół­
pracowników, pismo utrzym ane będzie na 
w ysokiem poziomie i przyczyni się nieza­
wodnie do podniesienia naszego gospodar­
stwa rybnego. W. N.

P r z e g lą d  M a te m a ty c z n o -F iz y c z ­
n y . — Pod redakcją prof. St. Straszew i- 
cza. R edakcja W arszaw a ulica W arecka 14. 
A dm inistracja: Lwów, Czarnieckiego 12. 
P renum erata 6 zł.

Niedawno ukazał się zeszyt 3—4 (1924) 
kw artalnika naukow o-pedagogicznego „P rze­
gląd M atem atyczno-Fizyczny“, zaw ierający 
m. i. ciekawy artykuł E. S tenza „O pod­
czerw onych w idm ach“, J. W ąsika „A reo- 
m etr bezw zględny“, jako zadanie z hydro- 
statyki, przeznaczone do użytku szkół 
średn ich , M. O sińskiego „O wielokącie 
w ypukłym “ i G. Peano „P rosta  teorja loga- 
rytm ów “. Prócz artykułów znajduje się 
znakomicie prow adzony dział „Przegląd 
C zasopism “, oraz dział „K ronika naukow a“. 
N auczyciel szkoły średniej znajdzie tu  nie­
jedną cenną notatkę.

D ział „Nowe K siążki“ podaje bardzo 
treściwe i obszerne krytyki książek pol­
skich i obcych z fizyki i m atem atyki, jest 
więc niezm iernie w ażny jako pomoc i in ­
formacja p rzy  wyszukiwaniu odpowiednich 
książek i podręczników.

A rtykuły w stępne przedstaw iają się nieco 
niejednolicie jak na czasopism o, które ma 
na celu „nawiązanie nici pom iędzy szkołą 
średnią, a  szkołą w yższą i nauką“.

Szkoda jednak, że czasopism o to uka­
zuje się tylko raz na pół roku. N auczy­
cielstwo odczuw a bowiem bardzo brak  
czasopism a, któreby m u częściej podawało 
nowe w iadomości z postępów wiedzy. W. C.

R o c z n ik i N auk  R o ln ic z y c h  I L e­
ś n y c h  pod redakcją prof. dra  W iktora 
Schram m a, Poznań, M azowiecka 26.

W yszedł z druku 1 zeszyt XIII tomu 
„Roczników N auk Rolniczych i L eśnych“ 
za miesiąc styczeń—luty 1925 r. Roczniki

N auk Rolniczych, dotychczasow y organ 
Tow arzystw a dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa, z początkiem b. r. zmieniły swą 
nazwę na „Roczniki N auk Rolniczych 
i L eśnych“ w skutek rozszerzenia działal­
ności wspomnianego Towarzystw a i na dział 
leśnictwa.

N a treść zeszytu składają się: Jedliński 
W ładysław : O badaniach leśno-fenologicz- 
nych, zasadach  ich organizacji i ich zna­
czeniu dla urządzenia gospodarstw a wiej­
skiego; W łodek Jan : B adania nad widmem 
chlorofilu liścia żyw ego ; S tarzyński Zyg­
m unt: W sprawie przechodzenia rędzin 
w utw ory zbielicow ane; Szystow ski Józef:
0  wpływie różnych nawozów mineralnych 
na rozwój w egetacyjnych części owsa-
1 na w ykształcanie się łuski jego ziarna; 
Schram m  W iktor: Ceny sprzedażne ma­
jątków ziem skich w zachodnich wojewódz­
twach Polski w pierw szych latach powo­
jennych; Pruski W ito ld : Przyczynek do 
bibljografji dzieł o koniu w języku polskim.

W ruchu  rolniczo-leśnym  i kronice: 
Spraw ozdanie O ddziału Poznańskiego To­
w arzystwa dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa i leśnictwa za rok  1924.

W przeglądzie naukowej literatu ry  pol­
skiej i zagranicznej znajdujem y 47 refera­
tów z wszystkich dziedzin rolniczo-leśnych.

C ałość wysoce interesująca, postawiona 
na odpowiednim stopniu naukow ym , zasłu­
guje w pełni na uwagę naszych rolników- 
inteligentów. K. S.

S p r a w o z d a n ia  P o ls k ie g o  In sty ­
tu tu  G e o lo g ic z n e g o .

Tom II. Zeszyt 3—4. W arszawa, 1924.
Pow yższy tom ukazał się w lutym  b. r. 

Zawiera 11 prac członków P. I. G. z zakresu 
geologji, peleontologji i m ineralogji.

D yrektor Insty tu tu  J. M o r o z e w i c z  po­
daje dwie rozpraw y, mianowicie: „O bar- 
dolicie“ i „O grodnolicie“. Bardolit jest 
składnikiem  żył diabazowych, które prze­
cinają szarow aki sylurskie we wsi Bardo 
w G órach Św iętokrzyskich. G rodnolit jest 
również now oodkrytym  minerałem , two­
rzącym  konkrecje fosforytowe w pokładach 
piaszczystych w okolicach G rodna.
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O bszerną pracę podaje S t e f a n  C z a r ­
n o c k i  p. t. „M etody obliczania zasobów 
złóż naftowych“. A utor opisuje metodę, 
jaką stosował przy obliczaniu zapasów 
złoży ropnych w Rosji w latach 1920—22. 
Metoda ta oparta była na dokładnie po­
znanej już budowie geologicznej danego 
terenu i w ynikach eksploatacyjnych.

W ciekawej niezm iernie p racy p. t. „Pol­
skie Zagłębie W ęglowe“ A. M a k o w s k i  
obszernie zestawia nasze dotychczasowe 
wiadomości o budowie geologicznej, zaso ­
bach i produkcji w naszem  zagłębiu wę- 
glowem. Kilka w ażniejszych cyfr, wyjętych 
z tej pracy, podam y osobno.

]. P r e m i k  w rozpraw ce p. t. „W arstwy 
glaukonitowe i kordatowe w W ieluniu i Li- 
piu“ zajm uje się stratygrafją jury północ­
nej części pasm a krakowsko-wieluńskiego.

N astępnie G. B u k o w s k i  daje p rzyczy­
nek do poznania terenu mioceńskiego na 
wschód od Bochni i na w schód od Wieliczki.

J. L i l p o p  w „M aterjałach do flory drzew 
lignitowych Polski“ opisuje 3 gatunki (Gly- 
ptostroboxylon tenerum , Paxodioxylon ta- 
xodii, Pinuxylon parenchym atosum ) tych 
resztek dawnej flory, wprawdzie dość po­
spolitych w Polsce, ale prawie zupełnie 
nieopracowanych. O pisane gatunki są  wieku 
mioceńskiego.

S. W o ł ł o s e w i c z :  „O południowej 
krawędzi „p rusko-m ław skiego“ lądolodu 
w epoce ostatniego zlodow acenia“. N a 
podstawie dokładnego zbadania tam tejszych 
moren dochodzi autor do wniosku, że 
w części zachodniej kraw ędź prusko-m ław- 
ska silnie oscylowała i pozostawiła moreny, 
nie tw orzące w yraźnego pasm a, zaś w części 
swej wschodniej zrazu pozostawała n ieru­
chomo, a następnie, oscylując, powoli się 
cofała.

Następnie J. P r e m i k  opisuje dyluwjalne 
zastoisko Widawskie, znajdujące się na 
obszarze środkowej W arty i Widawki, a 
prof. J. L e w i ń s k i  podaje obszerną i su ­
miennie opracow aną rzecz p. t. „Z aburze­
nia czw artorzędow e i m orena dolinowa

w pradolinie W isły pod W łocławkiem“. 
A utor zajm uje się szczegółowo stratygrafją 
okolic W łocławka, następnie tektoniką utw o­
rów dyluwjalnych i w reszcie budową sa ­
mego dyluwjum. N a podstawie dokładnego 
rozw ażenia tych problemów odtw arza dzieje 
okolic W łocławka w okresie lodowcowym.

N akoniec F. R ó ż y c k i  w pracy p. t . : 
„S tratygrafja wapienia muszlowego w pół­
nocnej części Zagłębia D ąbrow skiego“ za­
znajam ia nas z wynikami swych badań, 
jakie przeprowadził na obszarze tam tej­
szego triasu.

Zam yka ten ciekawy i urozm aicony tom 
spraw ozdanie D yrekcji P. I G. z badań 
terenowych, w ykonanych w lecie 1923 r., 
oraz krótka kronika Instytutu. Z. Pazdro.

„ Ż y c ie  T e c h n lc k le “, organ asysten ­
tów i studentów  Politechniki lwowskiej, 
daje w kwietniowym num erze jeszcze raz 
dowód wytrwałych starań  o polepszenie 
formy i treści. Z licznych artykułów, obej­
m ujących 32 stron treści, zasługują na 
uwagę Związek Narodów, Pokłosie Zjazdu 
W ileńskiego, Psychotechnika, Gazownictwo, 
Sm ary, F abrykacja płyt klejonych, Wy- 
kreślne w yznaczenie momentów podporo­
wych belki ciągłej, bez użycia linij krzy­
żowych i punktów stałych. Dalej mamy 
artykuły, omawiające spraw y asystentów , 
jak prof. M atakiew icza: „Pom ocnicze siły 
naukow e na Politechnice“. Z hislorji i za­
dań Stow. A syst., O rganizacja asystentów  
w Polsce, K ronika i kom unikaty Stow. 
A syst. P rzegląd  naftowy traktuje o eko- 
nomji szybu wierconego, o pracy żerdzi 
w iertniczej, i podaje obszerną kronikę naf­
tową. D ział lotniczy mówi o Tygodniu 
Lotniczym, jaki odbył się niedaw no na 
Politechnice. Zeszyt kończą uwagi o dzia­
łalności A kad. Związku Sportowego, sza­
chy, w iersze i recenzje z teatru. Różno­
rodność prac św iadczy o w szechstronności, 
z jaką piszą technicy. Znać tu rozm ach 
i inicjatywę, zw łaszcza artykuły naukowe 
w ykazują oryginalność, godną poważnych 
fachowców. M. Cr.
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Słowniczek w yrazów  obcych i terminów 
naukowych.

D la b a z  — skała wulkaniczna, ciemna, 
ciężka, pod względem chem icznym  jiden- 
tyczna z bazaltem . O dznacza się jednakże 
podeszłym wiekiem geologicznym, skutkiem 
czego jest zaw sze albo zw ietrzała (odcień 
zielonkawy) lub wtórnie zmieniona przez 
ciśnienie.

D y g ita c ja  b r z e ż n a . Płaszczowina 
(patrz niżej 1) może się w sw ych częściach 
czołowych rozdzielać na fałdy drugorzędne, 
n ieraz znacznej wielkości. N azyw am y je 
dygitacjam i brzeżnem i.

F ałd . Skały osadowe m ogą na po­
w ierzchni ziemi w ystępować albo w poło­
żeniu  poziomem, albo też m ogą być z tego 
położenia w yruszone. W tedy są  pogięte, 
pofałdowane. W śród pogiętych w arstw  wy­
różniam y ich części wypukłe, ku górze 
zbieżne, które nazyw am y siodłam i fałdów, 
i części wklęsłe, ku dołowi zbieżne, które na­
zywamy łękam i fałdów. Fałdy m ogą być sto­
jące, pochylone lub przewalone, zależnie od 
tego jak biegnie ich płaszczyzna symetrji.

G eo m etrja  s y n t e t y c z n a — traktuje
0 tworzeniu z prostych związków geome­
trycznych  utworów bardziej złożonych, 
drogą ich kombinacji i łączenia w rozm a­
ity sposób.

G la c jo lo g ja  — zajm uje się badaniem  
lodowców, procesam i związanem i z ich 
rozwojem oraz rolą w krajobrazie.

In o c e r a m  — jest rodzajem  z grupy 
małży . (Lam ełlinbranchiata). Jest przew od­
nią skam ieniałością dla epoki kredowej.

Iz o m e r y  o p ty c z n e  — ciała iden­
tyczne pod względem składu chemicznego
1 budowy oraz w łasności chem icznych i fi­
zycznych, z wyjątkiem własności skręcania 
światła spolaryzowanego.

K ład — prostej otrzym am y, obracając 
ją około rzu tu  poziomego (pionowego) tak 
długo, aż padnie na płaszczyznę poziomą 
(pionową).

K o n k r e c ja  fo s fo r y to w a . W ska­
łach , zw łaszcza osadow ych, w ystępują n ie­

kiedy skupienia m inerałów, zwykle postaci 
kulistej, które nazyw am y konkrecjam i. Po­
w stają one rów nocześnie ze sam ą skałą. 
Konkrecja fosforytowa jest to zatem sku­
pienie m inerałów, których fosfor jest głów­
nym  składnikiem.

N iż b a r o m e tr y c z n y  czyli układ ni­
skiego ciśnienia (depresja), zniżka bar. 
(cyklon) jest to wir atm osferyczny, w któ­
rym  ciśnienie maleje ku środkowi o wia­
trach dośrodkow ych i silniejszych jak przy 
wyżu. U kład ten oznacza się niebem prze­
ważnie pochm urnem  z opadami, zim ą przy­
nosi ocieplenie, latem ochłodzenie. Pogoda 
naogół pochm urna i dżdżysta.

O d c h y le n ia  te m p e r a tu r y  i n ie ­
d o b ó r  I n a d m ia r  o p a d ó w  obliczane 
są  w stosunku do średnich wartości wie­
loletnich. Odchylenia tem peratury wyrażają 
się w stopniach i ich częściach, a w „Prze­
glądzie pogody“ obliczane są  względem 
średnich 25-Ietnich tem peratury z okresu 
1886-1910 ,

N iedobór i nadm iar opadu w yrażony jest 
w procentach w stosunku do średnich dwu­
dziestoletnich sum  opadu z okresu 1891 
do 1910. St. K. B.

L ig n it — pospolicie nazyw any jest bru­
natnym  węglem pod względem procento- 
wości węgla pierwiastkowego stoi po­
między właściwym węglem brunatnym  a 
torfem, mianowicie posiada około 46°/o C.

O g n isk o  s o c z e w k i  —'je s t to punkt, 
w którym  promienie, równoległe do osi 
soczewki, po przejściu przez nią przeci­
nają się.

O g n isk o w a  — /  jest to odległość ogni­
ska od soczewki.

O sc y la c ja  — jest to krótkotrw ały ruch 
naprzód i wstecz. W  ten sposób oscylują 
np. lodowce, posuw ające się wdół doliny 
lub cofające się wgórę, lub np. morze, za­
lewające ląd.

P ia s k o w ie c  ja m n e ń sk i — drobno 
ziarnisty  blado-żółtawy piaskowiec, roz­
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powszechniony w K arpatach  wschodnich. 
W ietrzejąc, rozpada się na potężne bloki 
i bryły i nadaje oryginalny charakter kraj­
obrazowy okolicom, w których w ystępuje: 
Jamna (w odospadPrutu), B ubniszcze,U rycz, 
Spas (k. S tarego Sam bora).

P ła sz c z o w in a . Rozległe leżące utwory 
łałdowe, które zostały tak daleko przesu­
nięte, że utraciły  łączność z m acierzystą 
skałą, nazyw a się płaszczowiną. Budowę 
wielu pasm  górskich (/lipy , K arpaty) tłu­
maczą geolodzy w ostatnich czasach takiemi 
płaszczowinami.

P r o je k c ja — czyli rzu t kartograficzny, 
jest to rzu t sieci geograficznej kulistej na 
powierzchnię rozw ijalną (dającą się roz­
płaszczyć). P rzy  różnych rodzajach rzutów 
może być zachow any w arunek 1) zgodnych 
kątów, przyczem  w pewnych wypadkach 
mogą być także zachowane równe odle­
głości od punktu środkowego (proj. zgod- 
nokątna, równoodległościowa) lub 2 ) w aru­
nek zgodnych pow ierzchni (pr. zgodnopo- 
wierzchniowa).

R ó w n a n ie  s o c z e w e k  — +  4 = 4 -a b f
określa związek, zachodzący m iędzy odległo­
ścią przedm iotu (a), odległością obrazu tegoż 
przedmiotu (b) i ogniskową (f) soczewki.

R zut p o z io m y  (p io n o w y ). Celem 
przedstawienia i podania wymiarów dowol­
nej bryły, posługujem y się dwoma pła­
szczyznami rzutów  (płaszczyzną poziomą 
i pionową) na które rzucam y jej poszcze­
gólne punkty. R zut poziomy (pionowy) 
p u n k t u  otrzym ujem y przez przebicie p ro­
mienia prostopadłego, do płaszczyzny po­
ziomej (pionowej) z tą  płaszczyzną. Rzut 
poziomy (pionowy) p r o s t e j  otrzym am y 
przez przecięcie płaszczyzny prostopadłej 
do płaszczyzny poziomej (pionowej) z tą 
płaszczyzną.

S ieć  tr ia n g u la c y jn a  — powstaje 
przez połączenie linjami prostem i szeregu 
wybitnych punktów w terenie tak, by one 
tworzyły system  trójkątów, z których każdy 
ma przynajmniej jeden bok wspólny z trój­
kątem sąsiednim . W tak powstałej sieci

w ystarczy pom ierzyć tylko jeden bok (t. zw. 
podstawę) i wszystkie kąty, aby określić 
w ymiary całej sieci. Zależnie od długości 
boków rozróżniam y sieci I —IV  rzędu. Boki 
sieci I-szego rzędu w ynoszą 25—50 km  zaś 
IV . rzędu 1— 6 km .

S ie ć  p o l ig o n o w a  — powstaje przez 
połączenie punktów linjami prostem i tak, by 
one tworzyły wielobok, lub najkrótszą drogą 
łączyły dwa najskrajniejsze punkty, np. 
dwa punkty sieci IV -go rzędu. W sieci tej 
m ierzym y długości boków i kąty zaw arte 
między temi bokami. N a boki tej sieci 
rzutujem y szczegóły terenu.

S ie ć  n iw e la c y jn a  — powstaje po­
dobnie jak sieć triangulacyjna i poligonowa, 
z tą  różnicą, że dotyczy różnicy wysokości 
poszczególnych punktów, w zględnie ich wy­
sokości ponad poziom m orza. Obejmuje 
ona zazw yczaj punkty triangulacyjne i po­
ligonowe. /

S k a le n ie  — grupa najbardziej rozpo­
w szechnionych składników skalnych z grupy 
krzem ianów. Skalenie dzielą się na pota­
sowe (np .: O rtaklaz K A L S i3Os, m ikro- 
klin K A L 2Si3Os) i sodowe (n p .: Oligoklaz 
N aA L S i3Os).

S tr a ty g r a f  ja  — część geologji, która 
zajm uje się skałam i osadow em i: ich po­
działem, skam ieniałościam i i wiekiem. Nazwa 
pochodzi od łacińskiego w yrazu : stratum - 
w arstwa i greckiego: grapho — piszę.

S z a r o w a k a  — skała osadowa barwy 
szarej o rozm aitych odcieniach, pośrednia 
między zlepieńcem  a piaskowcem . Z iarna 
kw arcu i innych minerałów zlepione są  ze 
sobą najczęściej substancją  ilastą, rzadziej 
krzem ionką lub wapnem.

W a r stw y  k o r d a to w e  — warstwy, 
których przew odnią skam ieniałością jest 
głowonóg (m ięczak) Cardioceras cordatum. 
W arstw y te należą do ju ry , t. j. powstały 
w okresie jurajskim .

W yż b a r o m e tr y c z n y  (układ w yso­
kiego ciśnienia, zwyżka bar., antycyklon) 
jest to układ ciśnienia, w zrastającego ku 
śrcdKowi. O dznacza się wiatrami sła- 
bemi o kierunku naogół odśrodkowym ,
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na półkuli północnej, zgodnemi z ruchem  Z a sto isk o  — jezioro w okolicy czoła 
wskazówek zegara. Zasadniczo układowi lodowca, wytworzone dzięki utrudnieniu 
temu tow arzyszy ładna pogoda. przez lodowiec odpływu wód.

Skrzynka redakcyjna.
J. K. L. — O lkusz. Z artykułów, jakie 

ukazały w Przyrodzie iT echn. („O widm ach“, 
„Fale elektrom .“), mógł Szan. P an  wywnio­
skow ać, że zagadnienie lali elektrom agne­
tycznej nie posiada dziś należytego jeszcze 
rozw iązania.

Pogodzenie teorji Maxwella z teorją B ohra 
jest bardzo trudne.

Poglądy Sz. Pana opierają się. na poję­
ciach „eteru sprężystego“, które istniały 
w nauce przed Maxwellem i H erzem . 
Obecnie jednak poglądy te nie m ają żadnych 
podstaw naukow ych i „pokutują“ w starych  
podręcznikach szkolnych dla „ tradycji“.

Radzimy, aby Szan. Pan przejrzał nowsze 
podręczniki, np. Fizykę prof. Kalinowskiego 
1.1. i II., lub N aukę Fizyki N atansona i Z a­
krzewskiego t. III. B ardzo przydatną będzie 
również m ała książeczka Poincarć’go — 
„Fale H ertz’a “ (tłum aczenie polskie).

Dalszem i informacjami służym y chętnie.
W. G.

W. P. Cz. o tr ę b s k i — Częstochowa.
1. D o założenia każdego Towarzystwa, 

a zatem  także Tow. O chrony Przyrody, 
względnie O chrony Sw ojszczyzny, potrzebny 
jest Statut, zatw ierdzony przez Ministerstwo 
Spraw  W ew nętrznych, a  zgłoszony w Wo­
jewództwie. Po ułożeniu S tatu tu  lwow­
skiego Kola O chrony Sw ojszczyzny prze­
ślemy go W Panu do przeglądnięcia.

2. M łodzieży szkolnej nie wolno należeć 
do organizacji statutowej.

3. N adające się do ochrony objekty 
w okolicy Częstochowy może W P. wska­
zać Państw ow a Komisja O chr. Przyrody, 
Kraków, Lubicz 46.

4. Źródła dochodów, w skazane przez 
W. P., są  dopuszczalne, należy je tylko 
uw zględnić w statucie.

P or. Sp. K rak d w . Zadanie przesłane 
nam  przez W. Pana jest ogólnie znane, 
rozw iązań zatem  byłoby zbyt wiele.

Redakcja.

Składki na dar narodowy dla Marji 
Skłodowskiej Curie.

W dalszym ciągu złożyli Prof. S. Białoszycki od młodzieży gimn. w Chełm ży 17 z ł , 
J. Traw iński 2  zł., A . Z. 1 zł., L. Lipińska 1 zł., K. Rufin ł zł. ,

Zawiadomienie.
1. W obec w yczerpania num erów  1-go 

i 2-go P. i T. — przyjm uje A dm inistracja 
prenum eratę tylko od nr. 3-go włącznie, 
w wysokości 6 zł. 20 gr. W razie dosta­
tecznej ilości zgłoszeń nowych prenum e­

ratorów , zeszyty w yczerpane m ogą zostać 
wydrukowane powtórnie.

2. Rozwiązanie zadania konkursowego 
um ieszczone zostanie w następnym  nume­
rze pisma. Redakcja.

E rra ta . W nrze 4-ym  na stronie 179 w n o ta tce : Z atargi terytorjalne na  biegunie 
północnym , należy po słowach „w r. 1903 anektow ała“ wstawić „K anada“.


